
3lr. 233  (3073). W arszaw a, PIĄTEK 26 Sierpnia 1927 r. R o k  XXXIII,

NIECH Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu, 

zwrot rękopisów Redakcja nie odpo* 
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

O płata pocztow a u iszczona ry ­
cza łtem .

W
W. O BOTH I NIECH Ż Y J E

S O C J A L I Z M !

CEMTRAiny
ORGAN PPS

W A R S Z A W A ,  ul. W arecka Jfs7
Redakcja — tel. 176-70. 

Administracja — tel. 120-13. 
Drukarnia — teł. 173-43.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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ZBOŻE DROŻEJE
P. minister Niezabytowski, spraw­

ca wywozu zboża w roku ubieg ym
1 zachwiania się bilansu handlowego 
na przednówku, dotąd nie mia jesz­
cze czasu na podpisanie rozporzą­
dzenia rządowego o utworzeniu re­
zerw zbożowych. Brak podpisu p. 
ministra rolnictwa obok podpisów p. 

'ministra skarbu i in. wstrzymuje na 
czas nieokreślony ca ą, tak szeroko 
rozg'oszoną akcję rządową w kie­
runku utworzenia zapasów zboża dla 
regulowania cen i zaspokojenia po- 
Pytu na rynku wewnętrznym w chwi­
lach przesilenia.

Tymczasem ceny zboża idą szybko 
y  górę. Ziemianie i handlarze zbo­
żem nie stracili ani chwili. W lot 
zorjentowali się, że trzeba jaknaj- 
S2ybciej wyśrubować ceny, zanim 
Rząd przystąpi do wykonania swych 
zamiarów i do masowego zakupu, 
^w. Polskich Organizacyj Rolniczych, 
ekspozytura handlu zbożowego, ude­
rzył na alarm. Posłał do Rządu me-
morjał, w którym przedewszystkiem 

Wystąpił przeciwko cłom wywozo­
wym, domagając się wywozu niczem 
nieskrępowanego. Ponieważ bolesne 
doświadczenie roku ubiegłego po­
wstrzymało Rząd od powtórzenia 
eksperymentu wzbogacania wielkie­
go rolnictwa kosztem całego Pań­
stwa, związek ten w postulatach 
swych konkretnych ograniczył się do 
Wskazówek, jak należy „tworzyć 
rezerwy.

Najważniejsza dotyczy ceny zaku- 
P ó w  „która utrzymana winna być na 
Poziomie równym, lub nieco wyż­
szym cen rynku światowego1*! Czyli 
obszarnicy bez kłopotów i zabiegów 
gięliby otrzymać najwyższe ceny 
światowe, a konsumenci, z których 
Pieniędzy — bo z pieniędzy państwo­
wych — zakupy byłyby czynione, mu- 
mieliby zrezygnować nawet z tego 
krótkotrwałego okresu potanienia 
ohleba tuż po żniwach.

Hasło zostało rzucone. Prasa ob- 
srarnicza przyszła w sukurs. Solid­
ny „Czas" wbrew wszelkiej ftaty- 
styce rządowej zaczął dowodzić, że 
Urodzaj ominą' żyto i pszenicę, a 
więc wysoka cena jest usprawiedli­
wiona.

Spekulacja zrobi'a resztę. Puszczo­
no pog'oski, że Rząd przychyla się 
do memorja'u obszarników, którym 
cbce dać rekompensatę w postaci 
Wysokich cen światowych za zakaz 
Wywozu. Ceny odrazu skoczyły. Już 
onegdaj sprzedawano żyto po 41.50
2 ■ za 100 kilo, czyli o z .  2.50 drożej, 
niż w końcu ubiegłego tygodnia.

Rząd jeszcze nie wydał ani grosza 
na zakupy, a w przewidywaniu zło­
tego żniwa ceny już skaczą, jak sza­
lone. I to wszystko się dzieje w cza­
sie, kiedy według tymczasowych o- 
bliczeń Urzędu Statystycznego zbio- 
ry tegoroczne są o jakie 15 — 20 
Proc. lepsze od zeszłorocznych. Żyta 
mamy prawie 60 miljonów kwintali 
w porównaniu z 51 mil. w roku u- 
oiegłym, pszenicy 14 mil. wobec 12 
mil. w roku 1926.
i Sprytnie rozpoczęta akcja speku­
lantów nie ustaje. Postarają się oni 
Podnieść ceny tak wysoko, aby. byli 
w chwili odpowiedniej nawet w sta­
nie nieco je obniżyć dla zakupów rzą­
dowych i uchodzić bodaj za dobro­
czyńców kraju i Rządu.

Dalsza zwłoka i milczenie w takich 
Warunkach jedynie rozzuchwala i 
Podnieca spekulacji- Domagaliśmy 
się ustanowienia cen maksymalnych 
na zboże jeszcze przed miesiącem, 
W chwili, kiedy ukazał*, się pierwsza 
Wiadomość o zamierzonych zakupach 
rządowych. Dziś w chwili już kry­
tycznej, ponawiamy to żądanie. Wy­
baczenie cen maksymalnych, obo­
wiązujących w całym kraju (a nie w 
niektórych tylko częściach), położyć 
może odrazu kres wyuzdanej speku- 
lacji. Rząd będzie miał więcej czasu 
na przygotowanie całego aparatu za­
kupu i przechowania zboża, a lud- 
hość nie będzie płaciła ca'kiem nie-

PO STRACENIU SACCA I VANZETTIEG0
ZAKAZ WYSTAWIENIA PROCHÓW NA WIDOK PUBLICZNY

zaikaz wystawienia na widok publi­
czny urn z prochami.

Na wiadomość o tych zarządze­
niach policji, tłum przypuścił szturm 
do knematorjum. Policji z trudem u- 
daiło się opanować sytuację.

Nowy Joaik, 25 sierpnia. (A.W.)> 
Policja boatońska zakazała najpierw 
wystawienia zwłok Sacco i Vanzet- 
ti'ego na widok publiczny, oraz za­
rządziła spalenie zwłok obu straco­
nych jeszcze w dniu dzisiejszym, po­
czerni wydala najbezwzględniejszy

DEMONSTRACJE Z P0W0D U ZBRODNI
SUROWE KARY ZA UDZIAŁ W  MANIFESTACJACH PARYSKICH

Palryż, 25 sierpnia. (A.W.). Demon­
stracje na bulwarze Sebastopolskim 
trwały przez całą noc do dziś rana. 
Dopiero ranny, ulewny deszcz roz­
proszył demonstrantów- W zarekwi­
rowanych samochodach kilkuset po­
licjantów pieszych i kilka kompanji 
policji konnej, pod osobistem kierow­
nictwem prezydenta policji parys­
kiej, rozpraszało tłum.

Minister spraw wewnętrznych za­
rządził, aby aresztowani podczas de 
monistracji cudzoziemcy dostawali 
natychmiast nakazy opuszczenia 
Francji. Jedynie kilim ojcom rodziny 
pozostawiono kilka dni czasu. Sądy 
rozpoczęły swoje czynności, skazu­
jąc demonstrantów na karę więzie­
nia od 1 do 6 miesięcy i na wysokie 
grzywny pieniężne.

PO KRWAWYCH MANIFESTACJACH W  GENEWIE
Genewa, 25 sierpnia. (PAT.). Oso­

by, aresztowane w związku z ostat­
ni emi manifestacjami, zostały skaza­
ne na karę więzienia od 24 godzin do 
12-tu dni. Manifestanci, cudzoziem­
cy, będą zatrzymani w więzieniu do 
czasu powzięcia co do nich odpo­
wiedniej decyzji przez władze związ 
kowe. Władze bezpieczeństwa are-

cają, iż kierował mawlestacjami, 
skierotwawemi przeciwko gmachowi 
Ligi Narodów i innym gmachom pu- 
blcznym. Jest to student, nazwis­
kiem Noverras, liczący 17 i pół lat- 

Pogrzeb mamijestimtów, zabitych 
wieczorem w poniedziałek, odbył 
się dziś popołudniu bez żadnych 
zajść.

satiowały człowieka^ któremu zarzu-

ARESZT0W ANIA W  BRUKSELU
Bruksela, 25 sierpnia. (PAT.). Po 

zebraniu, urządzonem z powodu stra 
ceniia Sacca i Vanzetti'ego, grupa 
manifestantów skierowała się do

WALKI MIĘDZY KOMUNISTAMI A POLICJĄ W  HAMBURGU

śródmieścia, lecz policja rozproszy­
ła ją, dokonywując licznych areszto­
wań.

Hamburg, 25 sierpnia. (A.W.). W 
związku z demonstracjami wczoraj- 
szami z okazji stracenia SaCoa i Van- 
zetti’ego przyszło późnym wieczorem 
do krwawych walk między bojówka­
mi komunistyczneimi a policją. Ko­
muniści korzystając z ciemnej nocy,

organizowali w miejscach słabiej o- 
świetilonych napady na patrole poli­
cyjne. W czasie jednej z takich po­
tyczek policjant został przebity no­
żem przez komunistę* Strzały dane 
w kierunku uciekających sprawców 
okazały się bezskuteczne.

ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI W DANJI
Kopenhaga, 25 sierpnia. (A.W.). W 

wywiadzie udzielonym prasie w 
związku ze straceniem Sacca i Van­
zetti'ego, oświadczył duński minister, 
sprawiedliwości, dź w nowej duńs­

kiej ustawie karnej, która niedługo 
zacznie obowiązywać, kara śmieirci 
została zniesiona i zamieniona na 
dożywotnie więzienie.

SENSACYJNA MOWA TROCKIEGO
Moskwa, 25 sierpnia* (A.W.). Pod­

czas przyjęcia delegacji wycieczki 
robotników amerykańskich, Trodki 
wystąpił z wielkiem przemówieniem 
politycznem, na temat stosunków so 
wiedko - amerykańskich. Trocki pro 
pagował zbliżenie obu mocarstw, oś­
wiadczając prrzytem, iż w wytworzo­
nej sytuacji polityka sowiecka pozo­
staje antyangielską.
W drugiej części przemówienia Tro­

cki poruszyli kwestję wewnętrznej po 
łitytki sowieckiej, stwierdzając, m. 
in., iż w Rosji panuje wielkie nieza­
dowolenie z istniejących ograniczeń 
wolnosdi, tembardziej zaś nie może 
być mowy w S. S. S. R. 0 demokra­
cji w zachodnim rozumieniu tego 
słowa.

Urzędowe „Izwiestja" wystąpiły z 
gwałtowną krytyką wywodów Troc­
kiego.

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA
W ANGLJI

Londyn, 25 sierpnia. (PAT,)* Wczo 
raj, między stacjami Dunłon Green 
i Sevenoaks, nastąpiła straszna ka­
tastrofa kolejowa. Express, wycho­
dzący ze stacji Canason Street w Lon­
dynie do Folkestone, wykoleił się w 
pół godziny po wyruszeniu z Londy­
nu, przyczean wagony runęły z wiel­
kiego nasypu. W pociągu tym jecha­
ło 350 osób, przeważnie odbywają­
cych wycieczki. Całbowatemu zmiaż-

i—

dżeniu uległy trzy z pośród ośmiu 
wagonów pulmarłowskich. Okazuje 
się, że zabitych jest 15 osób. 20 osob 
jest ciężko r a n n y c h  i około 15 lżej 
rannych. W chwili katastrofy pociąg
biegł z szybkością około 100 kim. na 
godzinę.

Jak przypuszczają, przyczyną ka­
tastrofy było podmycie toru, spowo­
dowane ulewnym deszczem, który 
spadł wczoraj popołudniu.

spodziewanego haraczu na rzecz spe­
kulacji, która nie podnosi aby cen 
już obecnie, gdyby nie przewidywa- 
’a wielkich zakupów rządowych.

Śliczneby to by’y skutki nowej po­
lityki zbożowej Rządu, gdyby zamiast 
spodziewanego potanienia cen chle-

ba i ustalenia tych cen na niezmien­
nym poziomie do przyszłego urodza­
ju, już w trzy tygodnie p0 żniwach 
tegorocznych stanąć mieliśmy w ob­
liczu gorszej jeszcze klęski, niż przed 
rokiem.

J. S.

WCIĄŻ AKTUALNA BOLĄCZKA
DZIEJE PEWNEGO W YW IADU...

We wczorajszym numerze naszego pi­
sma podaliśmy wywiad z wice-premje- 
rem Bartlem w sprawie paszportów za­
granicznych. P. Bartel oświadczył, że 
paszporty niebawem potanieją i że for- 
malistyka paszportowa przestanie doku­
czać interesantom.

Wywiad ten wywołał zrozumiałe po­
ruszenie, PAT i Prezydjum Rady 
Ministrów telefonowali do redakcji 
naszej z zapytaniem „skąd” mamy 
ten wywiad. Wieczorna prasa war­
szawska jużto podaje treść wywiadu 
(„Kurjer Czerwony”), jużto zaprzecza 
by paszporty miały potanieć, („Kurjer 
Warszawski”) jużto wreszcie — jak 
„Przegląd Wieczorny” — przypisuje so­
bie zasługę, że to ankieta tegoż pisma 
odniosła tak wspaniały sukces w obiet­
nicy p. Bartla.

Dzisiaj możemy wyjaśnić, że wywiad 
z p. Bartlem nie jest żadnym wymysłem 
naszym, wywiad ten istotnie się odbył 
i brzmiał dosłownie tak, jak podał wczo­
rajszy „Robotnik". Wywiadu tego u- 
dzielił jednak p. Bartel nie „Robotni­
kowi”, lecz warszawskiemu korespon­
dentowi „Ilustrowanego Kurjera Kra­

kowskiego”, a ukazał się w tern piśmie 
w dn. ...11 lipca 1926 roku.

Przedrukowując ten wywiad, chcieli­
śmy przypomnieć p. Bartlowi jedną z 
jego licznych obietnic w sprawie, która 
jest wciąż niezmiernie aktualna. Cały 
kraj powitałby spełnienie tej obietnicy' 
z najwyższem uznaniem i wdzięcznoś­
cią dla Rządu, o czem świadczy zainte­
resowanie wywołane przedrukiem wy­
wiadu. Czyżby społeczeństwo na nowo 
miało się rozczarować?

SPROSTOW ANIE URZĘDOWE.

„W numerze 232 „Robotnika z dn. 
25 b. m. ukazał się rzekomy wywiad 
współpracownika tego pisma z p. wice­
premierem Bartlem w sprawie paszpor­
towej.

Polska Agencja Telegraficzna upowa­
żniona została do stwierdzenia, że p., 
wice-premjer Bartel żadnego wywiadu 
w powyższej sprawie współpracowniko­
wi „Robotnika" nie udzielał, jak rów-; 
nież, że żadne konferencje w sprawie 
paszportowej w Prezydjum Rady Mini­
strów nie miały miejsca”.

Stwierdzamy, że sprostowanie powyż­
sze całkowicie odpowiada prawdzie.

NIEULECZALNY KŁAMCA I OSZCZERCA
Złapany na gorącym uczyrfku fał­

szerstwa, kłamstwa i oszczerstwa i na­
piętnowany za to, p. Wojciech Stpiczyń- 
ski brnie nadal w ulicznikowskich wyz­
wiskach i obelgach. Fałsz pokrywa no­
wym fałszem, plugastwo nowem plu­
gastwem, kłamstwo swoje — kłamst­
wem innych, sobie podobnych.

Nie będę więcej odpowiadał korsa­

rzowi prasowemu. Powtórzę jedynie, 
co o nim powiedziałem przed trzema 
dniami:

P. WOJCIECHA STPICZYŃSKJEGO 
PUBLICZNIE PIĘTNUJĘ JAKO PU­
BLICYSTĘ BEZ CZCI I SUMIENIA.

Przeciw p. Stpiczyóakłemu wystę­
puję na drogę sądową za oszczerstwo 

Jerzy Szapiro.

SYSTEM P. AD. U.
Na artykuł nasz p. t. „Pracowite gadul­

stwo” reaguje wczorajszy „Głos Prawdy” 
w artykule wstępnym pana Ad. U. p. tyt.: 
„Praca i system". Niektóre jego tw ierdze­
nia wymagałyby obszerniejszej odpowie­
dzi, na tem miejscu ograniczamy się do 
sprostowania zbyt dowolnych powiedzeń 
autora, przestrzegając kolejności jego ar­
tykułu.

1) „Praca jest twórczością”. — Przesada. 
Nie każda praca jest twórczością, bo gdy­
by nią była, to i dłubanie w nosie byłoby 
twórczością.

2) „We Włoszech kres zamętowi położył 
faszyzm”. — Nieprawda, zamęt trw a i bę­
dzie coraz większy, tylko że burżuazja wło­
ska wierzy w „silną rękę” Mussoliniego i 
to ją zachęca do współpracy z nim.

3) Na nasz zarzut, że Rząd wykazuje 
całkowitą bierność w budowie dróg i szos, 
p. Ad. U. odpowiada, że się budują domy 
w Warszawie, że przemysł pracuje inten­
sywnie, że w niektórych zakątkach kraju 
wre silne tempo pracy. Czyli jeszcze jedna 
rozmówka z Ollcndorfem.

4) . Brak pracy... podciął siły demokracji 
wogólc a P. P. S. w szczególności"^—Nie­
prawda. Wybory samorządowe dały świa­
dectwo wielkiego wzrostu siły P. P. S.

5) „Walczyliśmy może ostrzej niż kto 
inny o samorządy”.. — Nieprawda. „Głos 
Prawdy" był i jest przeciwnikiem ustaw 
samorządowych, uchwalonych w Sejmie; 
„Głos Prawdy" jest przyjacielem wyborów 
kurjalnych w Małopolsce i rządów komisar 
skich; „Głos Prawdy” podrwiwa z socjali-
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stycznych burmistrzów, nazywających się 
Turek.

„Bo masy nasze nie umieją brać w ła-‘ 
dzy. Nie umiały tej sztuki gdy Niemcy! 
opuszczali Warszawę, nie umiały w dni- 
majowe, nie umieją i dziś, czego dowo-- 
dem są nieomal wszystkie wybory sa­
morządowe. Władzy chce na gwałt P .1 
P. S., ale chce jej nie tak jak socjaliści 
wiedeńscy, przez masy, chce ją dostać 
tak  poprostu — w prezencie. A że jej 
tego procentu nie uczyniono, więc się 
dąsa bardziej krzykliwie niż szkodliwie 
i widzi wszystko czarno, i sprawę Zagór­
skiego, i samorządów, i szos i dróg i  bru­
ków (Kasy Chorych są szczęśliwym wy­
jątkiem)".
Same nieprawdy i jedno oszczerstwo. Ma 

sy umiały brać władzę w końcu 1918 r.,
bo rozbroiły Niemców i wyłoniły Rząd Lu­
dowy. W dniach majowych masy do tego 
stopnia ufały twórcy przewrotu, że nie 
mogły... zabierać jemu władzy. Masy bio­
rą w swe ręce władzę samorządową w 
całym szeregu miast i miasteczek i nawet 
wsi.

P. P. S. nie chce władzy w prezencie, 
prezenty takie dostają współpracownicy 
„Głosu Prawdy”, jak p. Miedziński, Hu­
zarski, Starzyński, Uziembło i in.

Nie P. P. S. bierze czarno samorządy, 
lecz p. Ad. U. w swoim własnym artykule. 
Sprawę Zagórskiego widzimy istotnie czar­
no, ale nie mamy powodu do oglądania jej 
na biało, a już najmniej do błaznowania na 
jej tem at wzorem „Głosu Prawdy”,
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PRZED ZGROMADZENIEM LIGI NAR0D0W
KONFERENCJA m i n i s t r ó w  m a ł e j  e n t e n t y

Genewa, 25 sierpnia. (A.W.). 
• vr r02P,ocżęciem obrad Rady Li­

gi Narodów ministrowie spraw za­
granicznych Małej Ententy zjadą się

w Genewie dla przygotowania sta­
nowiska wobec problemów, które 
będą poruszone na tegorocznej sesji 
wrześniowej. -

SKŁAD DELEGACJI NIEMIECKIEJ

Berlin, 25 sierpnia. (PAT*). Obok
przedstawicieli rządu niemieckiego, 
w skład delegacji niemieckiej na 
Zgromadzenie Ligi Narodów wcho­

dzić będzie 5-ckt parlamentarzystów 
po jednym z każdego stronnictwa 
Reichstagu. Z ramienia socjalistów 
pojedzie tow. poseł Breitscheild,

SKŁAD DELEGACJI ANGIELSKIEJ

Londyn, 25 sierpnia. (PAT.). W 
skład delegacji angielskiej na wrze­
śniowe posiedzenie Rady i Zgroma-

Austen Chamberlain, lord Cecil, sir 
Cecil Hurst, sir Edwarid Hilton 
Young, hr, Onslow Dame, Edith Lyt- 
tleton i mhr. Elliot* ~ ‘



Str 2 0 „ROBOTNIC", piątek. 26 sierpnia.

BYŁY BURMISTRZ
W NOWYM DWORZE NIE CHCE 

ZDAĆ URZĘDOWANIA!!
CO NA TO WŁADZE. NADZORCZE?

W spominaliśmy już w  „R obotniku" o 
szykanach, jakie stosują w ładze admini­
stracyjne wobec nowowybranego burm i­
strza w Nowym Dworze, tow. Turka.

Przedew'szystkiem zaraz na w stępie 
zażądano od niego, aby w przeciągu 2 
tygodni „w ylegitym ował się“. Gdy n a ­
stępnie tow. Turek zgłosił się do m a­
gistratu, aby objąć urzędow anie, były 
burm istrz Janczew ski, oświadczył mu, 
że nie może zdać magistratu... przed u- 
pływem 2 tygodni! Poniew aż żadnych 
żadnych wyraźnych przepisów, któreby 
opiewały, że nowy burm istrz ma objąć 
urzędowanie dopiero po upływie dwóch 
tygodni — przeto postępow anie p. Ja n ­
czewskiego wygląda na najzwyklejszą 
szykanę. — Trudno również oprzeć się

lżeniu, iż p. Janczew ski działa wła 
śnie w porozum ieniu ze starostwem , 
k tó re  upraw iało propagandę przeciwko 
w ybraniu socjalisty na stanowisko bur­
mistrza!!

Zastępca starosty, p. Słowik wygło­
sił na pierwszem  posiedzeniu Rady Miej­
skiej mowę, w której, nie wymienił 
w praw dzie nazw iska byłego burm istrza 
Janczew skiego, ale niedwuznacznie agi­
tow ał za jego wyborem. Jednocześnie 
jednak wyświadczył swemu protegow a­
nem u niedźwiedzią przysługę, gdyż w y­
liczył skandaliczne brak i w gospodarce 
miejskiej, k tó re  na leży  usunąć — a prze­
cież p. Janczew ski przez parę  la t urzę­
dował w Nowym Dworze i nic nie aro- 
bił, aby polepszyć gospodarkę miejską.

P. Janczew ski, k tó ry  jest znanym re ­
akcjonistą, zbiera jednocześnie podpisy 
od m ieszkańców, że nowowybrany m a­
g istra t jest m agistratem ... ,,komunistycz-

M lnym I...
A całej tej kam panji reakcyjnej prze­

ciwko socjalistycznemu burm istrzowi i- 
dzie na rękę  „Głos Prawdy"!...

JULIA RUDZKA
Zm arła po długich i bardzo ciężkich 

cierpieniach doktorka filozofji Julja 
Rudzka była  osobą wielkiej zasługi spo­
łecznej i w ielkiej w artości umysłowej i 
moralnej. Była z zawodu urzędniczką, 
ostatnio profesorką w seminarjum nau- 
czycielskiem. Kończyła uniw ersytet w 
P radze i w  czasach pobytu w tern mie­
ście pisyw ała korespondencje o ruchu 
umysłowym i społecznym w Czechach 
do w ychodzącego podówczas w W arsza­
wie „Ogniwa" w latach rewolucyjnych, 
przebyw ając z mężem w Rohacu pod 
Częstochową, brała  czynny udział w 
ruchu, na wszelki sposób pomagajac 
mężowi, d-rowi Przem ysławowi Rudz­
kiemu, pom agając bojowcom. Zostawi­
ła tam  imię najlepsze i nigdy niezapo­
m niane. Bardzo ceniona przez polski 
św iat pedagogiczny, chora od la t wielu 
nie b ra ła  czynnego udziału w  w artkim  
naszym życiu politycznym. Sympatje 
jej były zawsze bardzo w yraźne i silnie 
zaznaczone. Zostawia u wszystkich, 
k tó rzy  ją znali imię szlachetne, niczem 
nigdy nie skalane, pamięć czystą i ja­
sną.

Stanisław Posner.

GEN. 2YMIERSKI PRZED SĄDEM
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COFNIĘCIE OSKARŻENIA PRZECIW 
PPŁK. BURGIEŁŁ-MĄCZYŃSKIEMU.

W obec pełnej sali wystąpił prokura­
tor pułk. Rumiński z w ielką mową o- 
skarżycielską. Na w stępie oświadczył, że 
cofa całkowicie oskarżenie przeciw 
ppułk. Burgiełłowi, gdyż przewód są­
dowy nie w ykazał cech przestępczości 
w jego postępowaniu. P rokurato r w no­
si jednak o ukaranie ppułk. Burgiełła 
za obrazę sędziego śledczego ppułk. Zie­
lińskiego. Następnie prokurator cofnął 
oskarżenie przeciw gen. Żymierskiemu 
co do zamówienia w firmie „B reda”, 
k tóre  okazało się koniecznością pań­
stwową stw ierdzoną przez gen. Litwino- 
wicza i kom. Sokołowskiego. Niezależ­
nie od głównego oskarżenia prokurator 
wnosi o pociągnięcie gen. Żymierskie­
go do odpowiedzialności za obrazę sę­
dziego śledczego Zielińskiego i pułk. Ku- 
kowskiego podczas rozprawy.

Przewodniczący sądu ogłasza, że o- 
skarżenie przeciw ppułk. Burgiełłowi 
jest umorzone. Po naradzie sąd podzie­
lił stanowisko prokuratora co do ściga­
nia obu oficerów za obrazę sędziego 
Zielińskiego.

P rokurator przystępuje do meritum 
sprawy.

OKRADANIE SKARBU PAŃSTWA.
P rokurator zwraca uwagę na rodzaj 

wojny w przyszłości, gdy główną rolę 
będą odgrywały środki chemiczne i sa­
m oobrona gazowa. W  zrozumieniu tego 
zadania powołano do życia „Protektę", 
k tóra nadzieje, w niej pokładane, zawio­
dła.

Zawiodła w pierwszym rzędzie d la te­
go, że spowodowała znacznie większe 
koszta, czyli mówiąc wyraźniej ograbiła 
skarb państwa na znaczną sumę. Liczne 
nadużycia „P ortek ty" zostały stw ierdzo­
ne przez biegłych podczas badania ksiąg 
handlowych, w których w ykryto szereg 
nieścisłości i fałszów, zasługujących na 
ściganie sądowe. Sakson s tara ł się osła­
bić powagę ekspertyzy, k tóra  w ykaza­
ła, że kapita ły  „P ro tek ty" nie w płaco­
no, a pozycje w księgach opierały się na 
fikcji.

POŻYCZKI PARCZEWSKIEGO.
Pożyczki Parczewskiego, zaksięgowa­

ne na łączną sumę 200 tys. były fikcją. 
Parczewski przyznał to na śledztwie. 
Podpisywał on wszystkie fałszywe kw i­
ty, gdyż widział, obok Saksona, główne­
go członka „rodziny" posła Popiela. 
Sakson nie w płacił kap itału  „P rotekty", 
natom iast bezpraw nie zaciągnął na jej 
konto, dług, za k tóry  o mało co nie do­
stał się do kryminału.
JAKI BYŁ KAPITAŁ „PROTEKTY"?

K apitał „P ro tek ty" wynosił faktycz­
nie 400 tys. zł., ale w walorach dotąd 
prawnie nieprzewidzianych: 100 tys. zł. 
— to spryt i krętactw o Saksona, drugie 
100 tys. — to wpływy poselskie Popie­
la sięgające do gabinetu ministra spraw 
wojsk., szeia administracji armji i ko­
misji likwidacyjnej w Poznaniu, trzecie 
100 tys. — to niebezinteresow na pomoc 
gen. Żymierskiego, wyzyskującego wpływ 
swój w armji, wreszcie czw arte 100 tys.

PANTELEJMON ROMANOW. 8)

W I Z J A .
Tłum. Zofja Maliniak.

Dokończenie.

O dprow adzę panią, — rzekł, — 
chciałbym zresztą z panią o czemś po­
mówić. Nie mogę z panią pójść bardzo 
daleko, bo muszę wstąpić na chwilę 
do mego przyjaciela, k tó ry  m ieszka w 
przeciw nej stronie.

G dy byli już na ulicy, odprowadził 
ją do najbliższego rogu i tam, zebraw ­
szy całą odwagę, powiedział:

—  Czy mogłaby pani przyjść jutro 
pom iędzy trzecią a czw artą, muszę z 
pan ią  pomówić o ważnych rzeczach.

Gdy się żegnali w  półśw ietle posęp­
nej latarni, spojrzała na niego długiem 
zamyślonem spojrzeniem i rzekła:

—  Dawniej nie byłam  przesądna i 
nie w ierzyłam  w przeznaczenie, a te ­
raz... te raz  — wierzę...

Uścisnęła mocno jego dłoń, odw ró­
ciła się szybko i odeszła pustym  chod­
nikiem.

Długo jeszcze w idział jej smukłą, e- 
legancką postać, potem  z w estchnie­
niem  poszedł ku domowi, przy b ra ­
m ie jeszcze się obejrzał, czy nie w ró­
ciła, i szybko wślizgnął się na schody.

A  gdy już zasypiał, przed oczyma je­
go ukazyw ała się ona w wiosennym 
kostjum ie i ciągle na nowo z bijącem 
se rc e n ^ s ta ra ł się wywołać w swej wy­
obraźni obraz jej smukłej sylwetki, wi­
dniejącej w blasku latarni, jej ostatnie 
spojrzenie i szybki uścisk ręki.*

VI. .
Przyszła o trzeciej.
A ndrej Andrejewicz postanow ił po­

wiedzieć krótko, że zw raca jej meble. 
Przytem  chciał dać jej do zrozumienia, 
że robi to  jedynie przez uczciwść, gdyż 
praw o całkowicie po jego stronie. In ­
ny na jego miejscu nie oddałby nic i 
coby mu kto  zrobił. Niebezpiecznie 
byłoby naw et poruszać tę kwestję, po­
nieważ, rzeczy te  należały do emigran­
ta. Ona w swej nieświadomości, sądzi 
zapewne, że robi to  ponieważ po­
winien jej oddać wszystko.

Dlatego też Andrej Andrejewicz z 
początku naszkicuje jej całe tło sy­
tuacji, a potem  dopiero powie sucho i 
grzecznie, że może zabrać rzeczy, k ie­
dy jej się będzie podobało.

O burzało go tylko zachowanie W a- 
silja Nikiforowicza — szczególniej ton 

.jego listu; pisał o tych sprawach jak o 
drobnej, przyjacielskiej przysłudze.

Cudownie się tacy ludzie umieją u- 
rządzać: jak było niebezpiecznie — 
zwiał, a teraz  kiedy my na swoich bar­
kach wydzwignęliśmy jakieś możliwe 
życie, przysyła tu swoją rozwiedzioną 
żonę, żeby się jej tylko pozbyć i nie 
daw ać jej na utrzym yanie.

Jego obliczenie jest zupełnie słusz­
ne, wie, że posyła ją do człow ieka swo 
jej sfery, inteligenta, k tó ry  wstydziłby 
się nie dopomóc komuś, a szczególnie 
kobiecie, k tóra  niema tu  nikogo z blis­
kich sobie ludzi. J a  też umiałbym się 
tak  żenić i rozwodzić, a potem  posyłać 
żonę do przyjaciół —  a róbcie sobie z 
nią co chcecie, żeńcie się czy bierzcie 
ją sobie tak  na utrzym anie. M ało to 
głupców na świecie.

— to brak  u całej kliki poczucia krzyw ­
dy, wyrządzanej państwu w imię hasła 
„bierz ile się da". Plon tego kapitału  
t y ł  straszliwy.
KTO KORZYSTA Z NADUŻYĆ „PRO­

TEKTY"?
W  ciągu pierwszego roku czysty zysk 

„P ro tek ty" wynosi łącznie 384 tys. zł. 
Pos Popiel pobiera stale % zysku a S ak­
son y3, niezależnie od różnych pensyj, 
gratyfikacyj i t. p. Biedny w istocie P a r­
czewski posiada rzekomo 100 tys. i ku­
puje za bezcen „Owieczki" dzięki pro­
tekcji poS. Popiela, faktycznego ich w ła­
ściciela, potem  następują b. duże inwe­
stycje w tym ruaiąiku

Ale pos. Popiel jest także współwła­
ścicielem drukarni „Ars", która za pie­
niądze Banku Zjednoczonych Koopera­
tyw kupuje Iinotypy dla „Głosu Codzien­
nego". A Bank Zjed. Koop. nie miał go­
tów ki i cały kapita ł czerpał ze skarbu 
państwa.

Zgroza przejmuje, gdy uwzględnimy 
ogrom nadużyć „Protekty" i Banku na 
szkodę państwa, stwierdzających upra­
wianie bezczelnego grynderstwa. Obok 
Saksona współpracow ał czynnie w „Pro- 
tekcie" pos. Popiel, odżegnujący się od 
tej firmy, chociaż ją reprezentow ał w 
różnych naradach jako mąż zaufania 
polskiej grupy. Okazuje się, że n.e Bank 
Zjedn. Koop., ale tylko władze jego, w 
osobach Popiela i Saksona interesow ały 
się „P ro tek tą". I oto zgodnie z zezna­
niami maj. Sam ka, którym  n-e m .gl* za­
przeczyć b. m inister gen. Sikorski, ani 
gen. Żymierski, — za tymi !iJ<m i korzy­
sta z „ P ro te k ty '. cała grupa polityczna.

Pos. Popiel oburzał się niedawno że. 
n:by wbrew !?gr- w?l:, wo ?sn*' r.a jego 
konto sumę 00 ty ', zł., a!-* — nic wahał 
się z ni eg j korzystać D 'r .c ro  z chwilą 
zaaresztow  >na gen Żymierskiego, wś-ód 
wspólników powstaje prpk.ch : eto P o­
piela ogarn a nagłe g M ów krw siręt’ i 
całą sumę pr;.siew a re swrjcgo kenta 
na konto Saksona.

NIESŁYCHANA KOMPROMITACJA 
N. P. R.I

Zapytam się głośno, tak głośno, aby 
słyszał każdy robotnik, płacący składki 
partyjne z zarobionych w ciężkiej pra­
cy pieniędzy, — jak osądzić pobranie z 
konta partyjnego N. P. R. w Banku Zje­
dnoczonych Kooperatyw sumy 2 tys. zł. 
przez Saksona i pieniędzy na „Owiecz­
ki" przez Parczewskiego? Taki „swoi­
sty" pogląd na te  spraw y ma pos. Po­
piel. Czem jest Kwieciński? Takim sa­
mym krętaczem  jąk i Sakson. Przewód 
sądowy stw ierdza, że „fordow ska" ka l­
kulacja Kwiecińskiego na sam ow ystar­
czalność „Głosu Codziennego" okazała 
się fałszywa, skoro pismo to niedawno 
zbankrutow ało.

GALER JA BOHATERÓW AFERY.
Bardzki jest typowym emisarjuszem 

kapita łu  międzynarodowego, nic nie 
w kłada do kapitału , płaci zań Saunier. 
Teraz Saunier: niebieski p tak , ale poeta, 
reżyser a jednocześnie wspólnik firmy 
„Trust", k tó ra  nie w aha się posyłać 
armji sojuszniczej masek zepsutych w 
47 proc.

Głównym prawnikiem całego zespołu 
był adw. Altberg, k tóry  wykombinował 
dzierżawę gmachu dla „P ro tek ty" i jej 
dalsze istnienie, jako fabryki „But . 
Gen. Żymieski miał obowiązek skontro­
lować solidność firmy. Tymczasem zgó- 
ry  wyraził jej swoje pełne zaufanie.

OSKARŻENIE PRZECIWKO GEN.
ŻYMIERSKIEMU.

Gen. Żymierski popiera „P ro tek tę" 
dzięki swoim wpływom i zwalcza w ła­
śnie pułk. M arkollę, k tóry  jako szef, de­
partam entu  opierał się jego planom. 
Gen. Żymierski referow ał sprawę umo­
wy z „Protektą" na Komitecie Ekono­
micznym, forsował ją, zatw ierdził cenę 
na m aski 25 zł., gdy kalkulacja ówczes­
na przewidywała od 14 dó 16 zł., czynił 
tej firmie różne ulgi administracyjne, 
wpłynął na udzielenie jej zaliczki i to 
zamiast przewidzianych 25 proc. (jakich 
żądała) aż 35 proc.

Gen. Żymierski kazał wypłacić te  za­
liczki, mimo nieprzychylnej opinji inż. 
Bergiera, k tóry  był na inspekcji w fa­
bryce w Radomiu. Forsow ał tę sprawę 
w Min. Skarbu, Czem się tłom aczy to 
udzielenie zamówienia i zaliczek? Na­
leży coprawda popierać przem ysł krajo­
wy, ale nie grynderstwo. Panowie sę­
dziowie winniście swoim wyrokiem  dać 
odstraszający przykład dla wytępienia 
wszelkich malwersacji.

W  długim wywodzie stw ierdza pro­
kurator, że gen. Żymierski nie mógł po­
siadać własnych oszczędności w P ary ­
żu i że korzystał z pieniędzy „Protek- 
ty" i Saksona, oraz pobierał łapów ki w 
Grodnie za pośrednictw em  Orłowej.

Tw ierdzenie o oszczędnościach nie 
zasługuje na zaufanie, gdyż znaną po­
wszechnie jest szczupłość pensji wojsko­
wych i urzędników państwowych. Ści­
sły związek między kontem  gen. Ży­
mierskiego i Saksona jest głównym ele­
mentem oskarżenia. O gen. Żymierskim 
można powiedzieć, że Ojczyzna dała mu 
więcej niż mogła. Za służbę ideową w 
legjonach zdobył szybko wyższe awanse, 
ale potem  sprzeniewierzył się ideowo- 
ści i hasłu czystych rąk . Nie należy 
stosować innego praw a do żołnierza i do 
generała.

Co do „Tanka" — przetargi odbyły 
się właściwie i rozstrzygnięcie ich nie 
należało do gen. Żymierskiego ale do 
gen. M ajewskiego i V departam entu. A 
więc gen. Żymierski złamał prawo, 
w kraczając w obce kom petencje i odsu­
w ając „Tanka" od dostaw, którego ceny 
były, w przeciwieństwie do sztucznych 
cen Zielińskiego, realne.

P rokura to r pułk. Rumiński domaga 
się surowego w yroku na podstawie 
§ 578 (o nadużycie władzy) i §§ 140 i 
145 (o sprzedajność). H. O.

ZA 5 GROSZY. Z« 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7  — 9  wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki 1 innych krajów.

Pew nie że ona jest bardzo nieszczę­
śliwą, znalazła się sama w obcem mie­
ście. I czy ona go rzeczywyiście ko­
cha? *

W iera Siergiejewna w eszła zupełnie 
nieoczekiwanie, gdyż nie usłyszał jej 
dzwonka.

— Kto pani otw orzył? — zapytał 
zdziwiony.

— Sąsiadka pana...
— A... proszę, niech pani siada... 

bardzo się cieszę,—mówił A ndrej A n­
drejewicz i sam czuł, że to „bardzo się 
cieszę" jest całkiem  nie na miejscu, 
wobec tych stosunków, jakie ułożyły 
się pomiędzy nimi.

W skazał jej fotel, stojący przy biur­
ku,a sam usiadł z drugiej strony, jak 
robi adw okat, gdy przyjmuje klijenta, 
k tó ry  przyszedł do niego w interesie.

To, że siedzieli naprzeciw ko siebie 
przedzieleni biurkiem, nadaw ało ich 
rozmowie wysoce oficjalny charak ter.

M łoda kobieta podniosła brwi ze 
zdziwienia. Andrej Andrejew icz zau­
w ażył to, zaczerw ienił się, ®le prze­
mógł się i powiedział oficjalnym to­
nem:

— Przeczytałem  list W asilja Niki­
forowicza.

W ziął w rękę ołówek i ciągnął da­
lej:

—  Muszę pani powiedzieć, — rzekł, 
postanaw iając rozpocząć podmalowy- 
wanie owego tła  — muszę pani powie­
dzieć że praw odaw stw o tutejsze, je­
żeli stanąć na oficjalnym, prawnym  
punkcie widzenia, trzym a się takich 
zasad, że rzeczy pani.... nie powinny 
zostać zwrócone...

WALKA Z PASTA
0  NIEPRAWNĄ OPŁATĘ 

STEMPLOWĄ
M agister praw  p. Grzegorz DziaP0  ̂

wiecki - Dziatełowski w ystąpił Z P° 
wództwem  przeciw ko Paście o 11 śr°̂  
szy niepraw nie pobranej opłaty 
płowej na rachunku za miesiąc kwi 
cień b. r.

Rozpraw a sądowa odbyła się w do  ̂
23 sierpnia b. r. w sądzie pokoju VI 
kręgu, k tó ry  zasądził na rzecz Dział o 
wickjego - Dziatełowskiego 11 Źr° 5*̂  
tytułem  nieprawnie pobranej opł® ? 
stemplowej, 5 złotych opłat sądowych 
odsetki od dnia 23 kw ietnia b. r., Ł 
od daty  uiszczenia sumy rachunkUi 
nie od daty  powództw a ponieważ w ®9 
nym wypadwu sąd uznał „złą wolę 
rządu Telefonów" (artykuł 1378 k. k•)• 

Oryginalne było dowodzenie peł*1® 
mocnika Zarządu Telefonów, adwoka-9 
Grabowskiego, k tóry  twierdził, że ac*' 
kolwiek ustaw a stem plowa nakłada f°f' 
pialny obowiązek na w ystaw cę rachuj' 
ku uiszczania opłat stemplowych, ■ 
może jednak krępow ać woli stron, kt 
re  w ładne są umówić się odmiennie Ł r 
jedna strona nalepia i kasuje znaczk» 
druga płaci. ,

Powyższe rozum owanie zupełnie <**' 
pow iada metodom „Pasty", stosowany1® 
wzgiędem abonentów.

RUCH BUDOWLANY 
W STOLICY

Rozwój ruchu budowlanego w b i e ^  
cym sezonie letnim  charakteryzują na) 
wymowniej następujące dane cyfroW* 
zebrane przez urząd inspekcyjno - h 
dowlany przy wydziale technicznym  ma 
gistratu  za m. czerwiec i lipiec.

Z danych tych wynika, że urząd z9' 
tw ierdził plany na budowę: domów nU® 
szkalnych nowych 138, przeb. 12 i na 
bud. 63, budynków  fabrycznych i prZ®' 
mysłowych nowych 40, przeb. 23, n* _ 
bud. 3, budynków  użyteczności public*" 
nej nowych 19 i przebud. 5, budynkń 
gospodarskich nowych 31 i przebud.  ̂
razem  daje to 334 objektów  budowla', 
nyoh.

W  budowie było w czerwcu i lip®0' 
domów m ieszkalnych nowych 619, prZ® 
bud. 33, nadbud. 102, budynków  fabryc*' 
nych nowych 93, przeb. 20, nadb. 4, 
dynków użyteczności publicznej nowyc 
39, przeb. 3, nadb. 1, budynków gosp0'  
darczych nowych 231. ,

Pozatem  urząd inspekcji budowlane)' 
wykonywujący rozległe funkcje swoi 
przy ograniczeniu autonomicznym, WY 
pełnia bowiem zadanie, przekazane 10 
przez rząd, dokonał w tymże obrcj*? 
sprawozdawczym 603 kontroli powy* 
szych robót, załatw ił 523 spraw 
wlanych, dalej budowniczowie urzęu, 
brali udział w komisjach, opinjujący® 
o bezpieczeństw ie i stanie sanitarny®1 
budynków  (257 kontrolo - lokalowych/’ 
Na wezwanie sądów dokonano pozate®* 
ekspertyz w 26 przypadkach i na  *** 
zwanie policji, celem w ydania orzecie® 
budowlanych w 230 przypadkach-

M łoda kobieta podniosła na niego ry­
czy  i zobaczył, jak po głębokiem zdzi­
wieniu, k tóre  odmalowało się na jej 
twarzy, policzki jej pobladły, jakby uj­
rza ła  na raz przed sobą całkiem  innego 
człowieka, niż tego oczekiwała.

Lecz on nie czuł zmieszania, w ie­
dząc, że odda jej meble, a jeżeli ona 
przez chwilę pomyśli naw et o nim coś 
złego, to tern milsze będzie potem  jej 
zdziwienie.

—  Obecnie w ydany został dekret, 
mocą którego osoba, nie zgłaszająca 
w  ciągu sześciu m iesięcy praw a do 
swoich rzeczy, od dnia ogłoszenia de­
kretu, zostaje tego praw a pozbawiona.

—  Poco pan mi to m ówi? — rzekła 
mocniej jeszcze blednąc młoda kobieta 
i podniosła się z krzesła.

Teraz był najlepszy moment na po­
wiedzenie jej, aby się nie niepokoiła, 
gdyż on tylko szkicuje tło ogólne tu te j­
szego życia . A le miał jeszcze ochotę 
wspomnieć coś niecoś o Wasilim Nki- 
forowiczu, o jego bezceremonialnym 
nonszalanckim liście. I zaczął mówić o 
tern, że zawsze odnosił się do tego fa­
ceta  z pew ną nieufnością.

W iera Siergiejewna, stojąc już kolo 
stołu, naciągała nerwowo rękawiczki, 
a on, lękając się, że nie dosłucha go do 
końca, spiesząc się, i czując, t e  mówi 
całkiem  nie to, co chciałby pow ie­
dzieć, że leci w przepaść i nie może 
się już zatrzym ać, zaczął mówić krzy­
kliwie:

— Dziwne jest napraw dę rozum owa­
nie tych panów, przesiedzieli sobie w  
ukryciu najniebezpieczniejszy czas, i 
na pewno krzyw ią się tam na nas jak 
na zdrajców... A  teraz... k iedy my tu­

taj... z  największym wysiłkiem,, 
rzyliśmy coś... pani... t. j. oni, przyj®'" 
dżają sobie do gotowego i chcą, żeW 
im wszystko oddać... Najpierw by*  ̂
jedna tona, te raz  pani mówi, że jest j® 
go żoną, potem  przyjedzie jeszcze u1®*. 
żona...

W szystko to wyrwało mu się ab*J" 
lutnie w brew  jego woli i chęci. BYy 
chwila kiedy zdał sobie spraw ę, że 511 ̂  
jest to  już tylko tło, m iał ochotę c h '^  
cić się za głowę, przepraszać ją i b’9 
gać o darow anie. Ale młoda kobiet9' ' 
k tó ra  patrzy ła  na niego z p rzerażą  
niem, naraz pędem  praw ie wybiegł* 
pokoju.

Przez chwilę uświadomił sobie, 
czegoś tak  haniebnego nie przeżył j®9^ . 
cze nigdy, że potem  nie można już t f  
pobiegł za nią, żeby ją zawrócić, ^ . 
tłumaczyć... ale ona w ydostała się ' 
na schody i biegła na dół po stopni*®^

W tedy on, A ndrej Andrejewicz, 
rozumiejąc już co robi —  czuł tT .  
zimno pod sercem i krew , k tó ra  rztfC.. 
ła mu się do głowy, — przechylił * 
przez poręcz i krzyknął:

— Tam do djabłal Nie będziefflf 
na was pracować! Huzia! Ha!

A ndrej A ndrejewicz pobiegł do 
go pokoju, chwycił się obiema ^  
za głowę, tw arz w ykrzyw iła mu się J9 
pod wpływyem straszliwego ból** 
bów, potem  zatrzym ał się przyp*® 
wo przed lustrem  i patrzy ł przez
wien czas na siebie w lustro szeroko 
tw artem i oczyma, wciąż trzymają® 
rękam i za głowę—

»i«
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WŚRÓD MARJAWITÓW
Dla zaznajomienia opinji publicznej 

zc stanem  marjawityzmu głowa kościo­
ła marjawickiego, arcyb. Kowalski, za­
prosił do Płocka grupę dziennikarzy ze 
stolicy.

Dzienikarze warszawscy mieli okazję 
uwiedzenia klasztoru i zaznajomienia 
S1? z działalnością marjawitów, której 
wcale nie można lekceważyć, jakkol­
wiek kościół ten  liczy obecnie wszyst­
kiego około 102 tys. wyznawców.

Istnieje przedewszystkiem  przy k la­
sztorze szkoła powszechna, do której 
przyjmowane są dzieci nietylko m aria­
wickie. Zwiedziliśmy tę szkołę i stw ier­
dzamy, że mogłaby ona napraw dę pod 
względem czystości i urządzeń być 
wzorem dla większości powszechnych 
szkół państwowych. Przy szkole jest 
in ternat dla 30 dzieci, k tóre  otrzymują 
całkowite utrzymanie, ubranie i wy­
kształcenie za 30 zł. miesięcznie. Dzie­
ci rodziców ubogich są od opłaty tej 
zupełnie zwolnione.

W klasztorze wydaje się codziennie 
Przeszło 100 obiadów dla ubogich m. 
Płocka bez różnicy wyznania. Płocka 
Pędza z obiadów tych skwapliwie ko­
rzysta.

Ponadto w klasztorze istnieje cały 
szereg warsztatów , jak drukarnia, tka l­
n a , hafciarnia, m alarnia artystyczna, 
w arsztaty stolarskie, ślusarskie, szewc- 
kie, kraw ieckie, kuźnia i młyn paro ­
wy. W reszcie jest w  klasztorze p iekar­
nia, cukiernia oraz fabryka wody sodo­
wej i lemoniady, k tórych wyroby cieszą 
się dużym popytem  w Płocku i okolicy.

W e wszystkich tych w arsztatach p ra­
cują wyłącznie zakonnice i zakonnicy.

2 Płocka udaliśmy się do odległego o 
20 kim. Felicjanowa. Jest to duży fol­
wark, k tóry  marjawici w swoim czasie 
rakupilj od obszarnika Jaroszyńskiego 
i rozparcelow ali pom iędzy swoimi wy­
znawcami. Obecnie obszar ten  jest roz­
parcelowany i gospodaruje na nim do 
100 chłopów, posiadających działy od 6 
*1° 15 morgów. Dawniejszy dwór z ob­
szernym ogrodem i zarybionym stawem 
obszaru około 2 włók, stanowią ośrodek 
uprzemysłowiony, należący do klaszto­
ru.

W Felicjanowie zastaliśmy grupę dzie- 
®i m a r ja w ic k ic h ,  bawiących tu na let- 
ńisku. Jak  i dzieci, k tóre  widzieliśmy 
w Płocku, robią one w rażenie dobrze 
odżywianych, wesołych, nie zahukanych.

Stosunek wzajemny duchowieństwa i 
włościan jest szczery i prosty. Niema 
ani z jednej strony wyniosłości i pychy, 
ani z drugiej strony uniżoności i pokory.

Nie jest naszem zadaniem  obrona m ar­
iawitów przed atakam i prasy praw ico­
wej. Spraw ą tą  ma się pono zająć sąd, 
który rozstrzygnie, ile jest praw dy w 
ciężkich zarzutach, jakie prawicowa 
Prasa marjawitom postawiła. S tw ier­
dzamy jeno obiektywnie to cośmy wi­
dzieli. Robo.

■A

Co słychać no tolecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
t r z ę s ie n ie  ziem i w  j a p o n j i
T o k ijs k i  dziennik „Nichi Shim bun ' 

donosi, iż skutkiem  trzęsienia ziemi, 
jakie odczuto dziś rano pod Tainan, 30 
°&ób zostało zabitych, przeszło 100 
odniosło rany, 200 domów zostało zm­
oczonych.

k a t a s t r o f a  t r a m w a j o w a .
Do Berlina donoszą z Saarbrucken, 

iż wczoraj wieczorem doczepiony wa- 
2on tram wajowy odczepił się na stro­

mym wzgórzu i stoczył się na dół. 
W agon wiózł kilkadziesiąt dzieci, k tó ­
re  przerażone wypadkiem zaczęły w y­
skakiwać. 14 dzieci doznało silnych 
Potłuczeń.
NIESZCZĘŚLIWE m a n e w r y  f l o t y  

(JAPOŃSKIEJ.
W czasie nocnych manewrów floty 

japońskiej, krążow nik „Jindzu" zde­
rzył się z kontrtorpedow cem  „W ara- 
b i“, k tó ry  w ciągu 15 minut zatonął, 
przyczem śmierć znalazło 90 m aryna­
rzy i podoficerów oraz 12 oficerów. 
^  całej załogi uratow ało się tylko 23 
łudzi. Niemal równocześnie nastąpiło  
zderzenie krążow nika ,,Naka“ z kon tr­
torpedowcem „Assi", k tóre  spowodo­
wało zatonięcie 27 ludzi. Krążownik 
„Jindzu“ został poważnie uszkodzony.
ODRZUCENIE UKŁADU GRECKO- 

JUGOSŁOWIAŃSKIEGO.
2  A ten  donoszą, iż komisja parlam en­

tarna odrzuciła jednogłośnie podpisany 
*wego czasu przez Pangalosa układ 
grecko - jugosłowiański, jako nielegalny 
i psrzeciwiający się suwerenności G re­
cji.

KONGRES MURZYŃSKI.
W  nowym Jorku  rozpoczęły się obra­

dy kongresu murzyńskiego, tak  zw. 
„Kongresu Panafrykańskiego", w  k tó ­
rym uczestniczą przedstaw iciele mu­
rzyńscy z 14 krajów Am eryki i Afryki.

WIĘŹNIOWIE POLSCY WE FRANCJI
WYWIAD „ROBOTNIKA** Z TOW. HIER0NIMKA, PREZESEM 

TOW. OPIEKI NAD WIĘŹNIAMI

miastowa, stała , materjalma pomoc 
jest palącą potrzebą i moralne jej 
poparcie przez polskie władze jest 
niezbędne. Sprawy te  znalazły zro­
zumienie w rozmaityidh resortach 
ministerialnych, w ambasadzie i u 
władz konsularnych-

— Jak odnoszą się władze francu­
skie do działalności Towarzystwa?

— Mogę to określić jedmem sło­
wem że z wielkiem zrozumieniem i 
życzliwie, czego najlepszym dowo­
dem, że otrzym ałem  od prokuratora 
generalnego Republiki Francuskiej 
p. Chedliu, praw o odwiedzania w ię­
zień we Francji i gorące polecenie 
sędziom śledczym o ułatwienie mi 
mejj działalności.

— Jak ie  są rozmiary i przyczyny 
przestępczości wśród Polaków we 
Francji?

— W edług mnie rozmiary te są 
minimalne w stosunku do zgórą pół- 
miljonowdj emigracji polskiej. Ści­
słej statystyki 'jeszcze niema, ale 
jeżeli się weźmie pod uwagę rok 
1926, to skazanych za rozm aite prze 
kroczenia przeciw  prawu było czte- 
ry sta lk r l lk adziesiął osób, wśród k tó­
rych zbrodni większych było zale­
dwie pięć, resz taby ły  to przestępstw a 
drobne, jak mp. włóczęgostwo. Za 
włóczęgów są uważani wiszysicy za­
trzym ani na drodze, a  niemający do­
statecznych papierów  legitym acyj­
nych. Przyczyną Włóczęgostwa by­
wa często nip, to, że robotnik pracu­
jący na fermie 'niezadowolony ze 
swego pracodawcy, porzuca pracę i 
szuka innej, zostawiając u p tacodaw  
cy paipiery. Często się_ zdarza 
z powodów nieznajomości języka, że 
naw et nie pam ięta nazwy miejsco­
wości, k tó rą  opuścił, ani też nazwy 
farm era. Zdarzają się rówmież bój­
k i między robotnikami, co w ładze
francuskie surowo karzą.

— Jak ie  są rezultaty obecnej Wa 
szej bytności w Polsce?

— Jak  wyżej wspomniałem znala­
złem wszędzie zrozumienie ważno­
ści tej opieki więziennej- Jeden  z 
głównych powodów mojej bytności 
w Pólsce, to  starania w Mmisierjum 
Spraw W ew nętrznych o przyspie­
szenie przeprow adzenia tożsam ości 
osób przez w ładze polskie. Zdarza 
się stale, iż wydalani z Francji ro ­
botnicy nie posiadając papierów  o- 
sobistych nie mogą otrzym ać od kon 
sulafów przepustek na pow rót do 
kraju, podczas gdy muszą opuścić 
Francję w oznaczonym terminie.

Konsulaty zwracają się n ieraz te ­
legraficznie do starostw  w Polsce o 
identyfikacje osób, a odpowiedzi 
przychodzą nieraz po sześciu tygo­
dniach. Statn ten  jest anorm alny i 
trw ać tak  dłużej nie może, gdyż od­
bija się to  fatalnie na losie skaza­
nych na w ydalenie. Pozatem  emi­
grant wydalony nie może otrzym ać 
żadnej pracy, Z konieczności więc 
włóczy się, lub w  najlepszym razie 
utrzym ywany przez opiekę, zamie­
szkuje w  barakach  i demoralizuje 
się przymusowem lenistwem, n a ra ­
żając niepotrzebnie Tow arzystw o o- 
pieki na koszta, k tó re  mogłyby być 
inaczej zużytkowane.

(r.). Korzystając z pobytu w Warsza­
wie tow. Hieroniinki, wytrwałego dzia­
łacza wśród emigracji polskiej we Fran­
cji, posiadającego między innemi god­
ność prezesa „Towarzystwa opieki nad 
więźniami polskimi w e Francji" zwrócili­
śmy się do niego z prośbą o udzielenie 
nam informacji, w sprawie działalności 
tego Towarzystwa.

— Jakie są cele Towarzystwa O- 
pieki nad więźniami polskimi we 
Francji? — pytamy tow. Hferonlim- 
kę.

— Mogę wam skreślić w krótkich 
słowach cel Towarzystwa, z fctórem 
bliżej zaznajomiłem i warszaw skie 
władze centralne. Przedew szystkiem  
celem Tow arzystw a jest opieka nad 
odisiadującemi więzienie francuskie 
Polakam i. Polega ona na pomocy 
materjalnej, jak dostarczanie odzie­
ży, bielizny i artykułów  żywnościo­
wych, Rodacy nasi odcięci od k ra ­
ju i swych rodzin nie mogą otrzymy- 
wiać od tych ostatnich dodatkowej 
pomocy m aterjalnej w  jakiejkolwiek 
postaci. Dalszemi zadaniami Tow a­
rzystw a jest ułatw ianie porozumie­
wania się z rodzinami w krąju, do­
starczanie książek za zgodą władz 
więziennych oraz — co najważniej­
sze — rozciągnięcie opieki prawnej.

Towarzystwo zabiega też  u  władz 
francuskich o przyspieszenie śledz­
twa, k tó re  ciągnie się czasem m ie­
siącami z powodu nieznajomości ję­
zyka francuskiego przez oskarżone­
go, względnie braku dowodów oso­
bistych. Tow arzystw o opiekuje się
?oza więźniami ich rodzinami we 

ranciji, gdyż nie rzadkie są wypad­
ki, iż odsiadujący karę, lub prew en­
cyjne więzienie, posiadają rodziny 
złożone z sześciorga i więcej osób.

Repatrjacia skazanych na  Wygna­
nie z Francji spoczywa również w 
rękach Tow arzystw a. Najmniejszy 
w yrok sądowy jest połączony praw ie 
we wszystkich w ypadkach skazania 
cudzoziemców z wysiedleniem z 
Francji. W  razie nieoposzczenia 
Francji w  oznaczonym terminie, nie­
raz  bardzo krótkim , następuje na­
tychm iastowe nowe aresztow anie 
zwolnionego więźnia i skazanie go 
na kilkumiesięczne więzienie, za 
wspomniane przekroczenie. W obec 
tego, że Francja wydalonych cudzo­
ziemców nie odstawia na w łasny 
koszt do granic państw a — ciężar 
ten spoczywał, jak dotąd, na placów 
kach konsularnych^ a obecnie -prze­
chodzi na opiekę więzienną. Z sa­
mego departam entu  Sekw any na 
koszt opieki więziennej było w ostat 
nich m iesiącach zr ep a tri j ow a n ych 30 
osób. W izytacja więzień we Francji 
i zabieganie u w ładz administracyj­
nych i sądowych w in teresie  więź­
niów, dochodzenie źródeł przestęp­
czości i aresztow ań, co stanow i nie­
zbędną opisową stronę spraw y — to  
dalsze zadanie opieki nad' polskimi 
więźniami we Francji. 0  jej bez­
względnej potrzebie ze względów hu 
m anitam ych, ważności społecznej i 
politycznej nie potrzeba się rozwo­
dzić. Rzecz jest sam a przez się zro­
zumiała. Efektywna znaczna, na tych

KRONIKA POLITYCZNA
WYJAZD DELEGACJI POLSKIEJ 

DO GENEWY.
Z początkiem  przyszłego tygodnia 

wyjeżdża do Genewy delegacja pol­
ska na Ligę Narodów. W  sk ład  dele­
gacji polskiej wchodzą pp.: M inister 
Sokal, M inister Strassburger, poseł 
polski w Bernie, M inister M odzelew­
ski i prof. Rostworowski. M inister 
Spraw Zagranicznych Zaleski wyje- 
dzie znacznie później, ze w zg lęd u  na 
stan  swego zdrowia. M inistra Zales- 
ciego w charakterze przew odniczą­
cego delegacji polskiej, zastępować 
będzie M inister Sokal, podczas po­
siedzeń Rady Ligi Narodów, zaś na 
posiedzenia plenarne Ligi Narodów 
przybędzie już zapewne M inister Za­
leski.
Z MINISTERJUM SPRAW WEW­

NĘTRZNYCH.
Do W arszaw y przybył w spra­

wach służbowych wojewoda tarno­
polski p. Kwaśniewski.

Ja k  się dowiadujemy, stanowisko 
wojewody kieleckiego obejmie w e­
dług wszelkiego praw dopodobieńst­
wa wojewoda stanisławowski, p- 
K orsak. K andydatury wymieniane 
w prasie pp. b wicem arszałka Sej­
mu Poniatow skiego i , posła Anusza 
nie są aktualne.
KONFLIKT WĘGLOWY MIĘDZY 
POLSKĄ A CZECHOSŁOWACJĄ

A. W, donosi: W  związku z kon­
fliktem węglowym, jaki wynikł mię­
dzy Polską a Czechosłowacją, a w 
którego następstw ie kopalnie pofe- 
k ie postanow iły wstrzym ać dosta­
wę węgla do Czechosłowacji, kokso­
wnie Zagłębia O straw sko - Kanwiń- 
śkiego postanow iły nie dostarczać 
koksu do Polski do chwili uregulo­
wania spraw y dostaw  węglowych

WYMIANA WIĘŹNIÓW. 
POLITYCZNYCH-

Rokow ania polsko - sowieckie w 
spraw ie wym iany więźniów dobie­
gają końca. Pozostają jeszcze do za 
łatw ienia spraw y natury  technicz­
nej. Sowiety wydadzą Polsce 39-tu 
więźniów, Polska zaś wymieni 9

Również są prowadzone rokow a­
nia polsko - litew skie w tej samej 
sprawie. Rokowania te są na dobrej 
drodze. Litwa wyda Polsce do 10 
więźniów politycznych w  tym 4 ko- 
H ety. Ze strony polskiej będzie wy­
dane od 5 do 7 osób. W  obydwuoh 
w ypadkach wymianę będzie prowa­
dzić Czerwony Krzyż.

KONFISKATA.
Z polecenia Kom isarjatu Rządu 

policja skonfiskowała Nr. 22 czaso­
pisma p. t.: „Polska W olność" z da­
tą  18 b. m. redakcji i administracji 
parzy ulicy Koszykowej nr. 19, oraz 
w zakładach drukarskich p. f. „ S t a ­
chowicz i S-ka" przy ul. Nowolipie 
nr. 11.

POWRÓT MINJSTRA KNOLLA.
Minister Knoll, który wyjechał do Dru- 

skienik celem złożenia raportu Marszał­
kowi Piłsudskiemu, powraca dziś do War­
szawy.

WIOŚLARZE WARSZAWSCY 
NA PRZEMSZY, DUNAJCU 

I DNIESTRZE
Turyści wodni z Klubu W ioślarskiego 

,-Wisła" w W arszawie, znani z licznych wy 
praw turystycznych, odbytych w latach u- 
biegłych szlakami rzek polskich i obcych, 
(m. in. do Berlina), ukończyli przed kilko­
ma dniami nową serię ciekawych w ycie­
czek wodnych dwoma kajakami składany­
mi po Śląsku i M ałopolsce, od M ysłowic 
aż do Zaleszczyk.

Do serji pierwszej należał dystans mię­
dzy Mysłowicami a Krakowem, z biegiem  
Przemszy i W isły, (przedzierającej się przez 
urocze skały Jury Krakowskiej), przebyty  
wolnem tempem w ciągu dwóch dni (Oko 
ło 120 kim.).

Na specjalne podkreślenie zasługuje dru­
ga serja wędrówek, do której należała, peł 
na niezwykłych emocji, iście karkołomna, 
dwudniowa jazda burzliwym Dunajcem  
przez Pieniny, od Czorsztyna przez Szczaw ­
nicę do Starego Sącza. Dystans ten, długo­
ści około 80 kim. posiada aż 300 metrów  
spadku.

W reszcie trzecią i ostatnią serję w ę­
drówek stanowiła ośmiodniowa w ycieczka  
z biegiem krętego Dniestru, od Sambora 
do Zaleszczyk, (około 500 kim.) który choć 
posiada liczne progi i wiry, nie jest jednak 
tak trudny do przebycia jak Dunajec.

W pierwszej i drugiej serji w ycieczek  
wzięli udział wioślarze: W ładysław Grze­
lak, (autor książki „Łódką z brzegiem W i­
sły") i Tadeusz Guzowski; w  trzeciej, o- 
prócz powyższych Stefan Dmowski i
W acław Samol.

Z e S ta rk is ia n ó w
ADELA W IN T E R 0 K 0 W A

wdowa po adwokacie
zmarła dnia 24 b. m., przeżywszy lat 63.

. W yprowai^enic drcigich nam zwłok nastąpi dnia 26 sierpnia, 
ul Okopowej G P°^rZ owe2° na cmentarza żydowskim przy

Dzieci, siostry, wnuczki i rodzina.

NIEPOMYŚLNA PROG­
NOZA DLA „AW“

Nasze agencje telegraficzne — o czem 
już pisaliśmy kilkakrotnie — niezbyt 
gorliwie starają się o dobry styl, a. czę­
sto i sens przesyłanych reflakcjom ko­
munikatów.

„Lapsusy" takie zdarzają się b. często 
Agencji W schodniej, k tó ra  donosząc np. 
o pobiciu przez opryszków parocha Miel­
nika, orzeka, iż

„Wobec bardzo poważnych ran nie 
rokują księdzu pomyślnej prognozy na
przyszłość".

Życzymy księdzu wyleczenia się z ran, 
natom iast Ag. W schodniej stanowczo 
nie rokujem y „pomyślnej prognozy na 
przyszłość”, o ile nadal używać będzie 
podobnych kw iatków  językowych.

UREGULOWANIE SPRAWY 
ROBOTNICZEJ I PRACOWNICZEJ 

NA TERENIE SZPITALI 
MIEJSKICH

Pracownicy miejscy od szeregu m ie­
sięcy domagali się u władz miejskich 
uregulow ania stosunków  pracow ni­
czych i robotniczych w szpitalnictw ie 
miejskim. W  spraw ie tej złożono ze 
strony pracow ników  miejskich szereg 
memorjałów. Ja k  się dowiadujemy, w 
przyszłym tygodniu wice - prezydent 
Bogucki jako w iceprezydent reso rto ­
wy i w iceprezydent Szpotański, jako 
przew odniczący komisji robotniczej 
odbędą specjalną konferencję pośw ię­
coną uregulowaniu całokształtu  sto­
sunków pracow niczych w  szpitalnict­
wie miejskim.

PRZEGLĄD PRASY
Ohyda. — Niesmaczne dowcipy. — Ob­
łudnicy w obronie rodziny i urzędni­
ków, — Kongres mniejszości narodo­

wych, — „Epoka" przeciw metodom 
„Głosu Prawdy".

Chcemy być spokojni, choć silne sło­
wa oburzenia cisną się pod pióro. „Pol­
ska Zbrojna", jeden jedyn w  całej p ra ­
sie polskiej, a może jeden jedyny w ca­
łej prasie kulturalnej Europy organ o- 
śmielił się w ystąpić ze słowami uzna­
nia, a naw et uw ielbienia dla tych, k tó ­
rzy  dokonali niecnej zbrodni na  Sacco 
i Vanzettim . Zamordowanie dwuch lu­
dzi, którym  przestępstw a nie udowod­
niono, którzy przez 7 la t oczekiwali 
śmierci, w obronie k tórych pow stał ca­
ły  świat kulturalny od W atykanu po­
przez całą dem okrację aż do socjali­
stów — zdaniem „Polski Zbrojnej” — 
jest rzeczą „budzącą szacunek" (ohy­
dne).

Zdumienie w ywołać muszą impresje 
p. M. J. W ielopolskiej na tem at zagi­
nięcia gen. Zagórskiego. U talentow ana 
pisarka opowiada o ściętej głowie ge^ 
nerała, k tó rą  baw iły się dwie dziew­
czynki i t. p. Byłoby to na miejscu, 
gdyby wiadomo było napewno, że Za­
górski tuciekł, lub że się ukrywa. Tej 
pewności wcale niema, a w takim razie 
dowcipkowanie na ten  tem at jest s ta ­
nowczo przedw czesne, co budzi nie­
smak. Panią W ielopolską, jako lite ra t­
kę możnaby jeszcze usprawiedliwić, bo 
impresje są istotnie dowcipne, ale „G'os 
Praw dy" znowu dał dowód brutalności, 
k tó rą  zarzuca innym pismom. O czeki­
walibyśmy raczej z łamów tego pisma 
rzeczow ych wyjaśnień o spraw ie Zagór­
skiego, opartych na źródłach rządo­
wych, a nie dowcipów.

M iarą obłudy naszego życia publicz­
nego są artykuły  prasy prawicowej. 
„Gazeta Poranna Warszawska" ubole­
w a nad „rozluźnieniem się więzów ro­
dzinnych w  Polsce i nad upadkiem mo­
ralnym rodziny", a „Rzeczpospolita" —
0 ironjo! — z cynizmem wprost rek o r­
dowym, uważa się za pow ołaną do o- 
brony bytu  urzędników państwowych
1 gromy rzuca na redukcje. Kto jak 
kto, ale reakcyjne pisma nie powinny 
tej spraw y poruszać. Nie kto inny jak 
reakcja przez swe ośmioletnie rządy, 
powodując pauperyzację mas, rozluźni­
ła  więzy rodzinne i nie kto inny jak 
rządy reakcyjne doprow adziły przez 
unieruchomienie mnożne) nędzę praco­
wników państwowych i one właśnie w 
sposób w prost niesłychany stosowały 
m etodę redukcji.

Sprawam i urzędniczemi zajmuje się 
również „Knrjer Polski", k tóry  dowodzi 
konieczności przestrzegania praw a nie­
usuwalności urzędnika.

„Knrjer Poranny" pisze o „Zygzakach" 
Unji Bałtyckiej", której zrealizowanie 
nie dochodzi do skutku dzięki polityce 
litewskiej, inspirowanej przez Berlin.

„Nasz Przegląd", pisząc o kongresie 
mniejszości narodow ych w Genewie, o- 
burza się z powodu niedopuszczenia do 
obrad nowych ugrupowań mniejszości 
narodowych. Chodzi tu  o Żydów z 
Austrji, M acedończyków z Bułgarji i 
Jugosławji oraz Litwinów i Fryzów z 
Niemiec. „Nasz Przegląd" sądzi, że 
fak t ten wywoła zgrzyty wśród mniej­
szości narodow ych i przyczyni się do 
osłabienia ich solidarności.

„Epoka" w sposób rozum ny piszę o 
szkodliwości rozdźwięków, panujących 
między tak zw. lewicą dem okratyczną 
a socjalistami, rozdźwięków, w yw oła­
nych polem iką prasową. Istotnie, są 
to rzeczy szkodliwe i osłabiają demo-, 
krację w jej w alce z reakcją. A le i „E- 
poka" i wszyscy wiedzą, że nie my za 
te  rozdźwięki ponosimy odpow iedzial­
ność. A co do owej n iezbyt smakowi­
tej polemiki prasy socjalistycznej z tak  
zw. dziennikami radykalnem i — to nie 
myśmy ją wywoływali, a co ważniejsze 
nie myśmy ją prow adzili na tak  skan­
dalicznie niskim poziomie, jaki widzimy 
w części p rasy  sanacyjnej. W  każdym 
razie nasza polem ika była polem iką o 
zasady, gdy strona przeciw na zajmowa­
ła się kontrow ersjam i osobistemi, co leż 
słusznie „Epoka" piętnuje.

A rtyku ł „Epoki" w itam y z zadowole­
niem. Snać w ybryki „Głosu Praw dy" 
wzbudziły już niesm ak i niezadow ole­
nie w sferach rządowych, k tóre „Epo­
ka" reprezentuje. St. D.

KOMISJA DO BADANIA 
GATUNKU CHLEBA

Swojego czasu donosiliśmy, iż prace 
komisji do badania gatunku chleba na­
potykają  na trudności zc względów 
budżetow ych. W ładze skarbow e czy­
nią szereg restrykcji co do w ydatków 
niezbędnych na prow adzenie prac ko­
misji. J a k  się dowiadujemy, sprawa 
kredytów  potrzebnych dla prowadze­
nia p rac  komisji rozstrzygnięta będzie 
definitywnie przez Radę Ministrów. 
Sądzić należy, że rozstrzygnięcie to bę­
dzie przychylne ze względu na donio­
słość p rac  komisji.



„ROBOTNK", piątek, 26 sierpnia.

T E L E G R A M Y
SPRAWA REDUKCJI WOJSK OKUPACYJNYCH

POROZUMIENIE NIE ZOSTAŁO OSIĄGNIĘTE
Berlin, 25 sierpnia- (PAT.), Socja­

listyczna agencja p ra so w a  donosi, ż-e 
rokow ania angielsko - francusk ie  w  
spraw ie redukcji wo-jsik okupacy j­
nych nie da ły  żadnego w yniku, gdyż 
p rzeciw ieństw a poglądów  irancus- 
k ich i angielskich racze j się  zaostrzy
ly-

F rancja , jak tw ierdz i ,(V oaw arts" 
—  nie godzi się  na  zm niejszenie za ­
łogi okupacyjnej poniżej 50 tysięcy, 
zgadza się tylko na  usunięcie pozo­
sta łych  jeszcze w N iem czech części 
33 k o rp u su  i 41 dywizji. A n # ;a  n a ­
tom iast żąda w  dalszym  ciągu p ro ­

centow ego zm niejszenia zarów no 
rrancwskidh jak angielsk ich  wojak 
okupacyjnych.

"V o rw arts '‘ dodaje do te j w iado­
mości kom entarz , s tw ierdzający , że 
w B erlinie panu je  obecnie w tej 
spraw ie pesym izm . K oła po lityczne 
B erlina uw ażają za rzecz  p raw dopo­
dobną, iż p rzed  rozpoczęciem  posie­
dzenia R ady  Ligi n ie  dojdzie do po ­
rozum ienia m iędzy P aryżem  a Lon 
dynem  j że w łaściw e rokow ania w 
teij sp raw ie toczyć się będą dopiero  
w G enew ie.
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
GROŹNE OSTRZEŻENIE PRZED EKSPERYMENTAMI 

Z CIERPLIWOŚCIĄ ZNĘKANEJ KLASY ROBOTNICZEJ

RADA RZESZY ZATWIERDZIŁA UKŁAD 
FRANCUSKO-NIEMIECKI

Berlin, 25 s ierpn ia . (A-W.). R ada 
R zeszy zatw ierdziła  dziś u k ład  h an ­
dlow y francusko  - n iem iecki. P rze ­
ciw ko za tw ie rdzen iu  głosow ał jedy­
nie rząd  heski, ze w zględu na to, iż

w tra k ta c ie  nie zostały  dosta teczn ie  
uw zględnione in te re sy  w łaścicieli 
w innic. N astępne posiedzenie R ady 
R zeszy w yznaczone zostało  na dzień 
15 w rześnia.

KONFERENCJA UNJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ
Paryż, 25 sierpnia. (PAT.). W dniu 

dzisiejszym nastąpiło tu uroczyste o- 
tw a rc ie  24-ej K onferencji unji między­
parlamentarnej. Ze strony polskiej w 
konferencji biorą udział: prof. Dembiń­
ski, senator tow. Posner, posłowie Dęb­
ski, lisk i, Bator, C z e tw e r ty ń sk i, Kosy- 
darski i Reich, oraz sekretarz polskiej 
grupy Unji Czosnowski. W komisji unji 
celnej bierze udział senator tow, Po­

sner a w komisji rozbrojeniowej prof. 
Dembiński i poseł Dębski.

PARYŻ, 26 sierpnia. (PAT.), Baron 
Adelsw aerd, prezes rady  unji, otw ierając 
sesję, ofiarow ał przewodnictwo konferencji, 
Pawłowi D oum erow i, prezydentowi senatu. 
Po krótkiem  przemówieniu senatora M edi­
na, przewodniczącego delegacji francuskiej, 
Poinoare wygłosił przemówienie inaugura­
cyjne.

PRZEMÓWIENIA DELEGATÓW
M inister D andurant (K anada), w związku 

z dyskusją nad  spraw ozdaniem  sek re ta rza  
generalnego o działalności rady  unji od 
czasu konferencji r. 1923, proklam ow ał 
praw a małych narodow. Lord Treowg, prze­
wodniczący delegacji angielskiej, w yraził u- 
znanie dla F rancji i Niemiec, że zaw arły 
układy, wiodące do uwolnienia handlu z 
krępujących go więzów. Przedstaw iciel nie­
mieckiej delegacji, tow. Loebe, w yraził na­
dzieję, że konferencja będzie stanowiła etap

na drodze do konsolidacji pokoju. Mówca 
domaga się ażeby stosunki między naroda- 
mi były jawne, a ta jna  dyplom acja została 
zniesiona; od Francji zaś domaga się ażeby 
oświadczyła, iż w  dniu 1 stycznia 1928 r. 
nie będzie na terytorjum  niemieckiem ani 
jednego żołnierza francuskiego. Po k ró t­
kiem przemówieniu delegatów japońskiego i 
polskiego posiedzenie odroczono do godz. 
15-ej,

Rozporządzeni* Rządu, pozbawiające 
bezrobotnych tak zw. „zasiłków doraź­
nych", wywołało w Zagłębiu naftowem 
wśród robotników pracujących i wogóle 
bezrobotnych ogromne wzburzenie. Za­
rządy organizacji zawodowych i Rada 
Robotnicza P. P, S., postanowiły na 
wspólnem posiedzeniu zająć się energi­
cznie sprawą bezrobotnych i w tym ce­
lu uchwalono: 1) zwołać wiec robolni- 
czy, by robotnikom wyjaśnić grozę po­
łożenia; 2) wysłać delegację do ministra 
Pracy, by mu przedstawić wytworzoną 
przez posunięcie Rządu sytuację; 3) 
zwołać konferencję delegatów robotni­
czych całego Zagłębia naftowego Bory­
sławia celem omówienia środków do 
walki z bezrobociem.

Na konferencji delegatów dnia 17 b. 
m. po obszernym referacie, wygłoszo­
nym przez tow. posła Oktawca i oży­
wionej dyskusji powzięło szereg uchwał.

W niedzielę, 21 b. m., o godz. 12 od­
był się wielki wiec na placu „Domu Lu­
dowego", na którym przewodniczył tow. 
Gnutek i tow. Bujakowski. Tow. Buja­
kowski zagaił wiec, a tow. Oktawiec 
wygłosił długie przemówienie, przema­
wiało jeszcze kilku towarzyszów a po 
ich przemówieniach uchwalono jedno­
głośnie rezolucję.

Rezolucja ta stwierdza, że tak Rząd 
jak i sfery przemysłowe nie uczyniły nic 
dla zmniejszenia bezrobocia, że zapo­
mogi dla bezrobotnych są niewystarcza­
jące, że pozbawienie pomocy doraźnej

bezrobotnych musi doprowadzić tych 
ludzi do rozpaczliwych wystąpień, że 
wreszcie to postępowanie rządu rozzu­
chwala przemysłowców, którzy łamią 8- 
godzinny czas pracy i umowy zbiorowe.

obec stanowiska zajmowanego przez 
Rząd i sfery przemysłowo - gospodar­
cze w stosunku do katastrofalnego po­
łożenia ludu pracującego — Zgroma­
dzeni zwracają się do swych przedsta­
wicieli w Sejmie i do centralnych władz 
Związków Zawodowych, by te przedło­
żyły odpowiednim władzom rządowym 
następujące żądania: 1) Wprowadzenie 
6-cio godzinnego dnia pracy w przemy­
śle i rolnictwie. 2) Jaknajszybsze wpro­
wadzenie rciormy rolnej z jednoczes- 
nem umożliwieniem nabywania ziemi 
robotnikom przemysłowym, rolnym i 
małorolnym chłopom. 3) Wprowadzenie 
jaknajrychlej w życie ubezpieczenia 
społecznego na stsrość, wyznaczając 
wysokość wieku ubezpieczonych do 55 
lat.

Zanim jednak zostaną wprowadzone 
w życie wyżej postawione postulaty •— 
Zgromadzeni żądają kategorycznie wy­
płacania nadal doraźnych zapomóg bez­
robotnym i podwyższenia zasiłków z iun 
dusz u dla bezrobotnych wogóle. Zgro­
madzeni przestrzegają tak sfery rządo­
we jak i przemysłowo - gospodarcze 
przed konsekwencjami, jakie musi po- 
ciągnąć obecna katastrofalna sytuacja, 
w jakiej się znajduje klasa pracująca.

Miejscowa kołlunerja, w 
podczas wyborów do rady miejskiej P ■ 
sztandarem N. D. z hasłem „racjom*!"8 
i oszczędnej gospodarki", podlanej s"‘ 
sem polskości i chrześcijaństwa, a jed"0' 
cześnie rzucająca oszczerstwa na Pf*c 
ciwników politycznych, dała W V® 
dniu wyraz wartości głoszonych PrZ<! 
siebie haseł wysuwając na burmi*łr2J 
człowieka bez charakteru, skompr0®1,'” 

• - - . l i ­towanego nieudolną gospodarką w e , 
trowni miejskiej, której jest kieroW*1' 
kiem. Kandydata swego wystawił* * 
porozumieniu z kołtunerją żydowska ®* 
którą przedtem wymyślała ile mógł*

Obecnie głosowali razem na kandy^* 
ta endeckiego.

Nasi towarzysze, nie wysuwając k*"' 
dydatury żadnej, głosowali na doty6"' 
czasowego burmistrza.

Przedstawiciele listy komunistyc**^ 
w liczbie 6, wystawili swego kandyd*19 
na burmistrza, jako manifestacyjną k*"' 
dydaturę, lecz dali za nim tylko 4 gto' 
sy. Jest to charakterystyczne dla oc**^1 
tych „zgranych i solidarnych" obr*®' 
ców „klasy" robotniczej.

Wobec tego, że kilkakrotne głoso^*' 
nia nie dały żadnych wyników, wyb*^ 
zostały odłożone.

GRUPY MNIEJSZOŚCIOWE Z NIEMIEC 
WYSTĄPIŁY Z KONGRESU MNIEJSZOŚCI 

NARODOWYCH
Berlin, 25.8. (PAT). „Tagliche Rund- 

tchau donosi z Genewy, że wczoraj 
wieczorem zamknięty został III.ci Euro­
pejski Kongres Mniejszości Narodo­
wych.

Podczas końcowego posiedzenia kon­
gresu doszłp do poważnego kryzysu. 
Sekretarz generalny Związku Mniej­
szości Narodowych w Niemczech p. 
Karczmarek złożył oświadczenie, iż z 
powodu niedopuszczenia . mniejszości 
fryzyjskiej z Niemiec do udziału w kon­
gresie, grupy, należące do Związku, w y­
stępują z kongresu i zajmują krytyczne 
i wyczekujące stanowisko. Kongres za­
wiódł nadzieję tych, którzy sądzili, iż 
służyć on będzie sprawie obrony i udzie­
lania pomocy słabym grupom narodo­
wościowym. Uwidoczniło się, że Kon­
gres staje się narzędziem niemieckiej 
polityki ekspansywnej i że przedewszyst- 
kiem ma te cele na względzie, a nie i- 
deową obronę praw mniejszości.

Do powyższego oświadczenia przyłą-

ZAKOŃCZENIE KONGRESU

czyły się wszystkie grupy mniejszościo­
we z Niemiec, a mianowicie litewska, 
duńska i serbsko - łużycka, oraz wszy­
stkie grupy mniejszościowe polskie.

Delegacja mniejszości duńskiej i pol­
skiej, jak również pozostałe grupy sło­
wiańskie stwierdziły, że wystąpienie ich 
nie zwraca się przeciw osobie przewod­
niczącego kongresu dr. Wilfana, który 
w dalszym ciągu posiada pełne ich zau­
fanie. Grupy te uchwaliły jednomyśl­
nie kierować się na przyszłość temi sa- 
memi ideami, które łączyły mniejszości 
od czasu pierwszego kongresu i w dal­
szym ciągu odważnie prowadzić obronę 
prwa mniejszości.

Bezpośrednią przyczyną wystąpienia 
tych grup było odrzucenie przez pre- 
zydjum Kongresu pod naciskiem d e le ­
gatów niemieckich prośby mniejszości 
fryzyjskiej z Niemiec o dopuszczenie do 
obrad Kongresu, jak również przewleka­
nie sprawy dopuszczenia do obrad 
mniejszości litewskiej z Niemiec.

Genewa, 25.8 (AW). Na wczorajszem 
wiećzorowem posiedzeniu kongresu n.c- 
których mniejszości narodowych, złoży, 
li dłuższe  ̂ deklaracje przedstawiciele 
mniejszości żydowskich, niemieckich 
węgierskich oraz ukraińskich, podkre­
ślając swoje zaufanie do przewodniczą­
cego Wilfana.

Po zgłoszonych deklaracjach, wyczer. 
pano szybko istniejący porządek dzien­
ny. W  zakończeniu  posiedzenia omawia­

no sprawę statutu który nadałby formy 
prawne przedstawicielstwu międzyna­
rodowemu mniejszości narodowych. Przy 
jęto jeszcze szereg rezolucji, m. in. rezo­
lucję, formułującą stosunek obradują­
cych do Ligi Narodów. Rezolucia ta 
stwierdza, iż międzynarodowe prawo 
mniejszości, oraz prawo do własnego 
samorządu, nie jest sprzeczne z suweren­
nością państwową i dążeniami Ligi.

Żyrardów
ODSŁONIĘCIE SZTANDARU STOW. 

WIĘŹNIÓW POLIT.
W dn. 14 b. m. odbyła się w Żyrar­

dowie podniosła uroczystość odsłonię­
cia ufundowanego niedawno sztandaru 
miejscowego Oddziału b, więźniów po­
litycznych, istniejącego od roku i gru­
pującego bardzo pokaźny zastęp b. wię 
źniów.

Salę wypełniła po brzegi dwutysią 
czna publiczność.

Po odegraniu marsza przez orkiestrę 
robotniczą pierwszy przemówił tow. J. 
Krcsławski w imieniu Zarządu Stów.. 
Po zakończeniu przemówienia sztandar 
został odsłonięty.

Następnie przemawiali prezes Sto­
warzyszenia tow. Michałkiewicz z Ło­
dzi, tow. Karliński z Żyrardowa, tow. 
poseł Dobrowolski, oraz paru innych. 
Ostatnia zabrała głos dr. E. Stróżecka, 
poruszając sprawę gnębionych przez 
sądownictwo amerykańskie więźniów 
Sacco i Vanzettiego.

W przemówieniach wielu mówców 
brzmiała nuta rozgoryczenia z powodu 
upośledzenia w niepodległej Polsce b. 
więźniów politycznych, którzy przyczy­
nili się w tak dużym stopniu do odbu­
dowy państwa.

Podniosłą tę uroczystość uświetnił 
program wokalno - muzyczny

w tej sprawie zostały już przez Min. 
Spraw Wewnętrznych za'atwione i skie­
rowane do województwa.

Nowe wybory do Rady odbyć się ma­
ją przed 15 października.

W JAKI SPOSÓB DOKONANO WYBO­
RÓW GiMINNYCH W WIELKIEJ BRZO- 

STOWICY.

Grodno
ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ.

Rada miejska m. Grodna ma być w 
najbliższym czasie rozwiązana. Wnioski

24 lipca r. b. przy w yborach do Rady 
Gminnej obszarnik hr. K osakowski, ze 
swymi pacholętam i: p lenipotentem  Źępic- 
kim, buchalterem , oraz rządcą  Cybulskim 
przy pomocy bojówki złożonej z ekonomów 
z folw arków  Łudwinowo, Iw aszkow ców, Pe- 
lazyna i W ielkiej B rzostowicy, terorem  
zmuszali robotników  folw arcznych do glo­
sow ania na pana hrabiego i pana plenipo­
ten ta , grożąc, że w przeciwnym  razie opo r­
ni będą w yrzuceni z p racy  i motywując, że 
oni robotników  sprow adzili na to , że m u­
szą glosować do Sam orządu i do Sejmu i 
gdzie będzie potrzeba, ta k  jak im każe ob­
szarnik.

Robotnikom , k tórzy  z przygotow anej do 
głosowania grupy wychodzili, ekonom Strój 
nik groził kijem, a robotn ika Jan a  Błago- 
dyra  naw et pobito, za to, że oddalił się 
zapalić papierosa.

W  tak ich  w arunkach odbyw ają się w y­
bory  na obszarze „dzikich pól" kresow ych.

Lwów
BANKRUCTWO ZNANEGO HURTO^' 

NIKA.
„Gazeta Poranna" donosi o b a n k i’8®' 

twie znanego hurtownika lw ow ski^  
branży tekstylnej, Marela. Suma pa*®!' 
wów przekracza 2 miljony złotych. 
skutek bankructwa poszkodowany 
stał szereg wielkich firm krajowy"" 
(przeważnie łódzkich) i czeskich.

Bankructwo Marela było świadon5"1 
gdyż sprzedawał on towary, u d z ie la ­
na kredyt, niżej cen kosztów własny^11 
pieniądze zaś lokował w szeregu kam'"'1 
nic, nabywanych na imię żony. Jest r2e'j 
czą charakterystyczną, że niedawno "I 
głosili bankructwo dwaj bracia Marc!*"

Katowice
SKONFISKOWANIE „GAZETY RO­

BOTNICZEJ".
Wczorajszy numer „Gazety Robot*1' 

czej" skonfiskowany został za innie**', 
czenie artykułu p. t. „Bojówka p. Ko*'
fantego subwencjonowana przez p*1*'
stwo."

Sobiertie-Jeziory
WIEC P. P. S.

Mińsk Mazowiecki
SOJUSZ MIĘDZY KOŁTUNERJĄ POL­

SKĄ I ŻYDOWSKĄ.
W dniu 16 sierpnia, w Mińsku Mazo. 

wieckim, gdzie P. P. S. uzyskała 2 man­
daty do Rady Miejskiej, odbyły się wy­
bory do Zarządu miasta.

Staraniem Okręgowego Komitetu 
botniczego P. P. S. pow. Łukow skiej 
wyznaczono wiec na dzień 21 sierp*1" 
r. b. w Sobieniach - Jeziorach, któff 
się odbył przy bardzo licznyym udział 
słuchaczy.

Na wiec przybyła służba folwarcz*" 
folwarków: Celejów, Wilga, Glinki. S*' 
biekursk, Całowanie i Sobienie - Sz!*'| 
checkie, oraz robotnicy małorolni i be2' 
rolni.

Wiec zagaił tow. Winiarek, przffW*' 
dniczący miejscowego Komitetu P- 
S, Przemawiał tow. Baranowski z W*2' 
szawy, członek wydz. wiejskiego P.P-^'

— --——w ..........   m m

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
B A C Z N O Ś Ć  M A L A R Z E !

Dnia 28 sierpn ia t. b, o godz. 11 
rano, odbędzie się W alne Z ebranie 
R. Zw. Zaw. Mai., Z ielna 5- S praw y 
bardzo w ażne.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— R ada G eneralna A ustriackiego Banku 

Narodowego postanowiła obniżyć y stopę 
procen tow ą do 6s/ i  %.

— Venizelog nie przy jął zaproszenia rz ą ­
du do w zięcia udziału w delegacji greckiej 
na Zgromadzeni* Ligi Narodów.

Ztw l0 *kwy donos2A i* C entralny  K o­
m itet W ykonaw czy postanow ił nie u ła sk a ­
w iać generałów  A nonkow a i Denisowa. 
W yrok zosta ł wykonany.

— D onoszą tu  z Sam arkandu, i t  ro z ­
strze lano  tam trzech  byłych oficerów arm ji 
carskiej, oskarżonych o kierow nictw o ru ­
chem pow stańczym  w śród basm aczów w 
la tach  1925-26.

— S enat gdański zam ierza w drodze dy­
plom atycznej zw rócić się do rządu pols­
kiego z zapytan iem , na jakiej zasadzie w ła­
dz* polskie w ysiedliby na teren Wolnego 
M iasta 7 em igrantów  rosyjskich.

..Narodni L isty" donoszą, iż, po rew i­
zji w lokalu organizacji faszystow skiej, a - 
resztow ano gen, K onopaską, kupca B eutla 
i p racow nika biurow ego B rantow skiego. 
G enerałow ie G ajda i Dybisz poddani zo- 
Słali nadzorow i policyjnem u.

—  Sąd okręgow y w K ownie rozw ażał 
spraw ę E dw arda  K eniga i W ład. B anajkisa, 
oskarżonych o należenie do ta jnej o rgani­
zacji kom unistycznej. Sąd skaza ł B anajki­
sa  na śm ierć, K eniga na  dożyw otnie c ięż­
kie w ięzienie. B anajkis odm ów ił złożenia 
p rezydentow i podan ia  o u łaskaw ienie.

* L otnik  angielski kp t. H ubert pobił 
św iatow y reko rd  szybkości, ustalony  dla 
aerop lanów  lekkiego typu, p rze la tu jąc  z 
Edgw are do R eading i z pow rotem —p rze­
strzeń, w ynoszącą 100 kim., z szybkością 
566,10 kim. na  godzinę. * * - -

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P.S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA

ODCZYTY.
BACZNOŚĆ! TOWARZYSZE PEPESOWCY 
Z MIEJSKICH ROBÓT PUBLICZNYCH 0 -
BOWIĄZANI są stawić się w piątek, dnia 
26 b. m. o godz. 5 po poŁ lokalu War­
szawskiego Okręgowego Komitetu Robot­
niczego, Al. Jerozolimskie 6- Sprawy bardzo 

ważne.

Koło Młodzieży T. U. R. „Praga" wy-
a. i.* "® ołwart*i scenie: „Kalosze"
Al. Fredry.

Drużyna sportowa T. U. R. „Ogniwo" 
urządza w czasie zabawy biegi.

Bufet na miejscu obficie zaopatrzony. 
Wejście dla starszych tylko 60 gr,, dla 

dzieci i młodzieży szkolnej 30 gr.,
W razie niepogody zabawa odbędzie 

»ię w następną niedzielę t. j. 4 wrze­
śnia.

W piątek , dnia 26 b. m.

NA „DOM LUDOWY.
Dzielnica P. p, S. „Pr*ś*“ dn. 28 b. 

m. w niedzielę od g. 1 do wieczora od­
będzie się na rzecz „Domu Ludowego" 
zabawa w parku prask im  przy ul. Zy-
gmuntowskiej Nr. 2.

W czasie zabawy przygrywać będą 2 
orkiestry. W części koncertowej weźmie 
udział orkiestra mandolinistów, Zw. Me­
talowców. Ponadto, zorganizowaną jest 
loterja fantowa. W czasie zabawy urzą­
dzone będą pokazy gier dziecięcych, w 
*P*cjalnych strojach efektownych.

Dzielnica Powązki ó godz. 7 w lokalu
dzielnicy, O kopowa 30 m. 16, odbędzie się 
ogólne zebran ie  członków  dzielnicy z re fe ­
ratem  Tow. E dw arda Zawadzkiego na te ­
mat: „Sytuacja gospodarcza w E uropie".

D zielnica Praska. 0  godz. 7 wiecz. w lo­
kalu  dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie się 
ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Kolo szoferów. 0  godz. 7 w lokalu OKR. 
PPS. (Al, Jerozolim skie 6, pokój nr. 2). 
odbędzie się ogólne zebranie członków 
koła  oraz sym patyków .

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, M arym oncka 40, odbędzie się 
Ogólne zebran ie  członków  dzielnicy.

Ruch ku!£.-oświatowy'
FOTOGRAF JE Z WYCIECZEK ZARZA 

DU GŁÓWNEGO T. U. R. 
Uczestnicy z wycieczek w Pieniny  ̂

nad morze mogą otrzymać zamówio*®  
fotograije w Sekretariacie Generalny1" 
T. U. R, (ul. Czerwonego Krzyża Nr- 
codziennie od godz. 5 — 7 wiecz.

N /M i

ZAWODY SPORTOWE 
W ŁAZIENKACH 

NA RZECZ „DOMU LUDOWEGO*
Zarząd „Domu Ludowego" urządza  ̂

niedzielę, dn. 27 sierpnia 1927 r. w Ł*',
zienkach wielką zabawę, podczas Uiór̂l

cicka*■ e  i

Czerniaków. O godz. 7*ej, Solec Nr. 67,
ogólne zebranie członków.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się o- 
gólne zebran ie  ’

odbędą się lównież niezwykle 
zawody sportowe:

Program zawodów przewilu;*: o . . 
13.30 zawody bokserskie z udzla'cm *a,'i 
lepszych pięściarzy Skry, w nszą P*2̂ "' 
Nowina — Pankiewicz, Na.-lowski 
Habiera, Strzelec — Kisiel, Głowami'"'; 
M azurkiewicz.

O godz. 15.30: Turniej wnikl frs*ctf' 
skiej o mistrzostwo warszawskiego 
botniczego Sportowego Komitetu Okf<T 
gowego i o nagrody Okręgowego Ko*1! •' 
tetu Robotniczego, oraz zawody w di*1 
ganiu ciężarów.

Bilety wstępu nabyć można w 
zawodów przy wejściu, lub w sekreta1̂ 
jacie Okręgowego Kom. Rob. Al. W°ll 
zolimska 6 ni. 3 od 10 — 2 i od 5 —



„R O B O T N K ”, p ią tek , 26 sierpnia. Str. 5

WYBUCH
Prry ulicy Leszno 78, nastąpił wybuch 

*epelnika od granatu, który znajdował się 
w szmelcu, przywiezionym do odlewni. O- 
iiarą wybuchu padł Konstanty LesińrM, lat 

(Nowolipie 98), właściciel odlewni. Le­
karz Pogotowia stwierdził u niego rany 
szarpane prawego podudzia i, po nałożenia 
opatrunku, przewiózł rańnego do szpitala.

s z KOLNĘ
K S 1 f\ Ż  K  I

M. A R C T
WARSZAWA NOWY-ŚWIAT 35

SPROSTOWANIE.
W dniu 25 sierpnia r. b. w Nr. 

232 „Robotnika" — w ogł. E. Lich­
tenstein wydrukowano o m y ł k o w o  
adres Marszałkowska Nr. 148, winno 
być M arsza łkow sk a  146.

KSIĄ2KI SZKOLNE
D la  w s z y s tk ic h  sz k ó ł.

Według spisów Ministerstwa W. R. 
i O. P. poleca 

K s ię g a r n ia  S p . A k c .
K S I Ą Ż N I C A  - A T L A S
Warszawa, Nowy-Świat 59. Tel. 223-65.

Z teatrów świetlnych
Palace. „Trędowata".
Pans „Nad brzegami Gangesu".
Splendid; „Łzy hańby i szczęścia”.
Światowid: „Wszystko za pieniądze".
Wodewil: „Cyrk Beelego”.
Stylowy: „Znak Zorry”, „10.000 narze-

e*onych".
Apollo: Ofiary rozwodu".
Colosseum: „Napoleon w Moskwie".
Corso: „Władczyni Libanu".
Casino: „Miłość apaszki".
Filharmonja: „Wesoła wycieczka" i „Pa­

sażer na gapę".
Romedja: „Dziewczęce usta całowałem 

nieraz".
Miejski: „Miłość".

Księgarnia Robotnicza
Warszawa, Warecka 9, t. 229-70

DZIAŁ OGÓLNY. 
Bienek. Polska metoda księgowoś-

zł. 4.00
Ciaparede. Psychologia dziecka i 

Pedagogika eksperymentalna 
Cunow. Pochodzenie religji i wiary 

w Boga 
Dom Ludowy cz. I 
Kurcjusz. Domy Ludowe w Polsce 
Prawodawstwo obowiązujące w za­

kresie ochrony pracy T. L Z. IL 
Reglamentacja przywozu — opinje 

sfer gospodarczych 
Skrzyński. Dwie mowy 
Sprawa Borysa Kowerdy w spra­

wie zabójstwa pos. Sow. Woi- 
kowa

^•llinger. W arunki ogólne rozwo­
je dróg wodnych w Polsce

NOWOŚCI BELETRYSTYCZNE.

z kwartału III. 1927 roku.
Bałucki. Pańskie Dziady 
Bandrowski. Po tęczowej obręczy 
Capek. Boża męka, nowele
Doyle. Dolina trwogi
Erenburg, 13 fajek 
Cąsiorowski. Bem, powieść hisjto- 

ryczna 
„ Królobójcy 

Gorkij. Chan i jego syn 
Jokay, Poruszymy z posad ziemię 

III tomy 
London. Córa nocy

„ Żółwie Tasmana 
Meissner. Hangar Nr. 7 
Vancura. Piekarz Jan Marchoul 
Mantel. Miłość po Parysku 
Współczesna Literatura Rosyjska 
Zamiatin, Ludzie Jaskiniowi 
Zobeltitz. Przekleństwo losu 
Zweig. 24 godziny z życia kobiety

Ukazał się sierpniowy (ósmy) nu­
mer „ROBOTNICZEGO PRZEGLĄ­
DU GOSPODARCZEGO", zawiera­
jm y oprócz szczegółowego omówie­
nia IV Międzynarodowego Kongre­
su Zw. Zaw. w Paryżu, artykuły W. 
W ohmmta o „Działalności buido>wla- 

Gminy W iedeńskiej" i D-ra E. 
Pragierrowej „Nowe przepisy o in- 
sPdkcji p racy”. Numer dopełnia bo­
gaty d ria ł przeglgdów, zawiera-ący 
kronikę ruchu zawodowego w Pol- 
Sc* i zagranicą, dział gospodarczy, 
U s t a w o d a w s t w a  społecznego i bez-
robocia.

, m* » ~,ir*riis~‘ię*"i~

8.50

4.50 
1.80

—.50

5.00

2L50
6.00

2.00

2.50

zł. 7.00 
1.95 
7.00-
1.45 
6.50

8.00
8.00
1.45

2.85
1.25
1.25
1.45
5.00
8.00
1.45 
5.40 
8.00 
7.00

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie 24.2°, najniższa 16°. W 
Zakopanem rano było chmurno, temp. 15°, 
w Krynicy 19. W górach było również 
chmurno, tem peratura około 18°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: naogół pochmurno z przejaś­
nieniami w ciągu dnia i z drobnemi desz­
czami. Na południowym wschodzie kraju 
jeszcze dość pogodnie. Nieco chłodniej. 
Umiarkowane wiatry wschodnie i południo­
wo - wschodnie.

Ćwiczenia nocne artylerji. Komisariat 
Rządu m. st. W arszawy komunikuje, iż 
dnia 26 b. m., od godz. 21 do 24-ej, odbędą 
się pod Warszawą (okolica Mokotowa i 
Woli) ćwiczenia nocne artylerji przeciw­
lotniczej, ze strzelaniem ślepemi pociska - 
mi z dział i c. k. m. z oświetleniem reflek­
torami. O ileby w tym dniu nie dopisała 
pogoda, powyższe ćwiczenia odbędą się w 
dn. 27, 28, w tych samych godzinach.

Echa pogrzebu wojewody Mauteuiila.
Proszeni jesteśmy o sprostowanie, iż kon­
dukt pogrzebowy woj. Mauteuffla prowa­
dził nie ks. biskup Łoziński, lecz ks. bis­
kup Kubina.

Dodatkowe kredyty magistratu. Na rok 
1927-28. Do ministerjum spraw wewnętrz­
nych wpłynął 25 b. m. Wniosek o zatw ier­
dzenie dodatkowych kredytów, wstawio­
nych do budżetu m. stoł. Warszawy na rok 
1927-28 w ogólnej sumie około 6 miljonów 
zł. Połowa tej kwoty przeznaczona jest 
na cele zdrowotne i opieki społecznej, po­
łowa zaś na zatrudnienie bezrobotnych. 
Początkowy bowiem budżet przewidywał 
zatrudnienie przez miasto 1.500 bezrobot­
nych, magistrat zaś zatrudnia obecnie w 
dalszym ciągu 3.100.

Inspekcja sanitarna stolicy. Zastępca ko­
misarza rządu m. stoł. W arszawy p. Pilec­
ki wraz z naczelnikiem wydziału zdrowia 
publicznego kom. rządu dr. Eberhardtem 
oraz komendantem P. P. m. stoł. W arsza­
wy Czyniowskim dokonali w czwartek, 25 
sierpnia, nagłej inspekcji sanitarnej w ca­
łym szeregu posesji, położonych w różnych 
dzielnicach miasta. W wyniku kilka osób 
pociągnięto do odpowiedzialności admini­
stracyjnej za antysanitarne utrzymywanie 
domów.

Termin płatności podatku od lokali. Dn.
1 września upływa termin płatności trze­
ciej raty  kwartalnej podatku od lokali i 
takiej samej raty  podatku od zbytku mie­
szkaniowego. Podania o odroczenie uisz­
czenia tych podatków mogą być wnoszone 
najpóźniej do 14 września. Podania złożone 
po tym terminie nie będą rozpatrywane.

Zamknięcie czterech piekarń. Komisja do 
badania jakości chleba i mąki przy kom. 
rządu m. stoł. Warszawy, na skutek noc­
nej inspekcji, przeprowadzonej w nocy z 
dnia 24 na 25 b. m., zakwalifikowała do 
niezwłocznego zamknięcia następujące pie­
karnie: 1) Abrama Gastmana (Puławska 11), 
Eugenjusza Klimaszewskiego (Puławska 11) 
Abrama Zaborka (W iktorska 3) i M ateu­
sza Krzepkowskiego (Olkuska 2). W stosun 
ku do kilku innych piekarń wydano szereg 
zarządzeń o doprowadzenie ich do odpo­
wiedniego stanu sanitarnego z krótkim ter­
minem wykonania odpowiednich robót.

Socjalizm, szkolnictwo a Esperanto. W 
niedzielę, dnia 28 b. m. o godz. 11 rano od­
będzie się w sali Związku Pracowników 
Spółdzielczych, przy ul. Nowogrodzkiej nr. 
21 I Akademia ogólno - robotnicza na te ­
mat: „Socjalizm, szkolnictwo i Esperanto. 
Referaty wygłoszą tow. tow.il) Fr. Bąkow- 
ski „Socjalizm a Esperanto". 2) J. Zawad 
„Obecny stan rozpowszechnienia Esperan­
ta  w Polsce i zagranicą. 3) prof. L. Kronen- 
berg „Esperanto w szkolnictwie. Nadto 
przemówią delegaci organizacji robotni­
czych: politycznych zawodowych, spółdziel 
czych i oświatowych. W stęp bezpłatny. O 
liczny udział uprasza Robotnicze Tow. E- 
speranckie „Laboro" (Praca).

WYPADKI
i m w s m .  d o

„KULAWY JESTEM, NIE CHCĘ ŻYĆ“.
Przy ulicy Pańskiej nr. 77, w mieszkaniu 

tokarza, Zawodnego, rozegrał się dramat 
rodzinny, którego przebieg był następują- 
cy. Syn Zawodnego, 21 -letni Tadeusz, ślu­
sarz w oddziale amunicyjnym w fabryce 
pod firmą „Norblin, Buch i W erner" już 
od 3 roku życia ma sparaliżowaną lewą no­
gę, wskutek czego kulał i często narzekał 
na swoje kalectwo. Nocy ubiegłej, gdy 
wszyscy domownicy poszli spać, Tadeusz 
usiadł przy stole i zaczął pisać listy. Oko­
ło północy, gdy rodzina jego była pogrą­
żona w głębokim śnie, Zawodny wyjął z 
szafy flower i wystrzelił celując w serce. 
Widocznie jednak ręka desperatowi za­
drżała, gdyż nabój ugodził w klatkę piersio­
wą, nie naruszając serca. Na odgłos wy­
strzału obudzili się wszyscy domownicy 1 
zaalarmowali policję oraz pogotowie. Gdy 
przybył policjant, desperat oświadczył mu: 
„Kulawy jestem, nie chcę żyćl Dobijcie 
mnie! Szkoda, że nie miałem jeszcze jednej 
kuli, tóbym sobie strzelił w głowę". Le­
karz pogotowia, po udzieleniu pomocy, 
przewiózł Zawodnego w stanie ciężkim do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

POD KOŁAMI TRAMWAJU.
Na rogu ulicy Wolskiej i Młynarskiej, w 

czasie wskakiwania do tramwaju, potknął 
się i wpadł p0d koła, tokarz żelazny w ar­
sztatów tramwajów miejskich, Bronisław 
W enerski, lat 45, któremu koła obcięły pra 
wą stopę. Nieszczęśliwego przewiozło po­
gotowie do szpitala starozakonnych na 
Czystem.

UJĘCIE SZANTAŻYSTY.
W jednym z dzienników ukazało się o- 

głoszenie o poszukiwaniu adm inistratora do 
dużego majątku. Mieczysław Zawadzki, 
mieszkaniec Wesołej pod Rembertowem, 
przeczytawszy ogłoszenie, złożył ofertę. 
Po kilku dniach otrzymał on odpowiedź 
piśmienną, podpisaną przez rzekomego ple­
nipotenta majątków Marji Rozwadowskiej, 
Michała Szumskiego. Zawadzki kilkakrot­
nie spotykał się z tym panem, który z dnia 
na dzień zwlekał z odpowiedzią, gdzie znaj 
duje się dany majątek i od kiedy wakuje 
posada.

Wreszcie pewnego dnia rzekomy pleni­
potent, wraz z Zawadzkim, przyjechał na 
dworzec Wschodni, celem wyjazdu na po­
sadę. Oczekując na sali na podstawienie 
pociągu, Szumski zwrócił się do Zawadz­
kiego z prośbą o pożyczenie mu na pod­
róż 50 złotych, ponieważ, jak zeznał skra­
dziono mu w tramwaju portfel, wraz z do­
kumentami i większą sumę gotówki. Prze­
zorny Zawadzki oświadczył nanazie, że 
nie posiada takiej sumy, lecz pożyczy od 
znajomych kolejarzy, poczem oddalił się. 
Tymczasem Zawadzki udał się na posteru­
nek policyjny i zakomunikował dyżurne­
mu, iż przypuszcza, że rzekomym plenipo­
tentem jest zwykły szantażysta.

Zawadzki nie pomylił się. Przodownik 
Woliński zatrzymał na sali Szumskiego, 
którego przeprowadził do kancełarji 4-go 
komisariatu kolejowego. Tam rzekomy 
Szumski podał się za Józefa Stokowskie­
go (nigdzie niezameldowanego). Sędzia po­
koju 15-go okręgu skazał Stokowskiego za 
usiłowanie oszustwa na trzy miesiące wię­
zienia, z zawieszeniem kary na dwa lata.

UPADEK Z RUSZTOWANIA.
Przy odnawianiu domu przy ulicy Wil­

czej nr. 39, spadł z rusztowania, z wysoko­
ści parteru, r l-letni Jan  Draba. Pogotowie 
przewiozło poszwankowanego w stanie cię 
żkim do szpitala Dzieciątka Jezus.

SAMOBÓJSTWO KRAWCOWEJ.
Anna Lesiukówna la t 32, krawcowa, za­

mieszkała w Schronisku Św. Teresy przy
ulicy Floriańskiej nr. 2, k tóra udawszy się
na cmentarz Św. Wincentego na Bródnie, 
w bocznej alei otruła się esencją octową, 
zmarła w szpitalu Przemienienia Pańskie­
go, nie odzyskawszy przytomności. Przy­
czyną samobójstwa, według zeznań brata 
denatki, sprzeczka z przełożoną schronis­
ka.

III GIMNAZJUM MĘSKIE ZWIĄZKU ZAW. 
NAUCZYCIELI POLSKICH SZKÓŁ ŚREDNICH

Warszawa
z prawami szkół państwowych  

Nowolipki 29 tel. 169-69

Egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpoczną się 30 
sierpnia.

Uczniowie ze szkół powszechnych przyjmowani są bez egza­
minów do odpowiedniej klasy gimnazjum.

Dzieci pracowników fizycznych i umysłowych mogą korzy­
stać z ulg w opłacie za naukę.

Wpis w klasie wstępnej 30 zł. mies., w klasach I i II 45 zł. 
miesięcznie.

TEATR I MUZYKA
Dzli u  teatrach m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o 8-ej „Niewierna"
Letni

o 8-ej „Dom warjatów"

Teatr Narodowy. Dziś R. Braeco „Nie­
wierna".
Teatr Letni. Dziś krotochwila Karola Lauf-
sa „Dom warjatów".

Teatr Mały. Codziennie „Michasia i jej
matka".

Teatr Polski. Codziennie „Mandaryn 
Wu".

Teatr Wodewil, Nowy Świat 43. „W cu­
glach".

Początek przedstawień c g. 7.15 i 9.30.
Teatr Odrodzony na Pradze. We wtorek 

i środę „Gałganiarz paryski".
Teatr „Perskie Oko“ czynny będzie jesz­

cze tylko 3 dni a mianowicie: dziś o godz. 
9.30 wieczorem a jutro i pojutrze dwukrot­
nie o godz. 7.30 i 9.30. Wystawiony został 
nowy program p. t.: „Trzy po trzy" z u- 
działem całego zespołu.

Teatr Bagatela. O 9 wiacz. rew ja p. t. 
„Kiedy kobiety szaleją".

Teatr Eldorado: „Bimbolo, gwarantuje­
my za dobroć”.

Mignon. Rewja „Oj kobietki, kobietki".
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Księżna 

Czardaszka".
Teatr Nietoperz rozpoczyna w sobotę dn. 

27 b. m. przedstawienie operetką „Nitou- 
che".

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
W sobotę dn, 27 sierpnia premjera kroto- 
chwili w 3-ch aktach p. t,: „Ciotka Karo­
la".

Operetka w teatrze „Nietoperz" rozpo­
cznie swą działalność wznowieniem ope­
retki „Nitouche”.

Teatr „Qui Pro Quo". Czynione są ener­
giczne przygotowania do otwarcia sezonu 
tego sympatycznego teatru, które nastąpi 
w dniu 3 września b. r. Na czele zespołu 
ujrzymy H. Ordonównę, M. Zimińską, D. 
Kalinównę, F. Jarossy'ego, A. Dymszę, K. 
Krukowskiego, E. Minowicza, świeżo po­
zyskanego L. Lawińskiego i innych.

Dekoracje spoczywać będą w rękach J. 
Galewskiego. Kapelmistrz p. J. Wezby.

T eatr Wielkiej Revue. Od nowego se­
zonu otwiera swe podwoje stołeczny te a tr  
Wielkiej Revue w gmachu teatru Nowości. 
Kierownikiem tego now e|o teatru  jest Kon 
rad Tom. Kierownikiem muzycznym jest 
Zygmunt Wichler. W teatrze występować 
będzie Zula Pogorzelska. Na baletmistrza 
pozyskany został prof. Gustaw Neuber. Od­
bywają się już próby do Wielkiej revue 
na otwarcie sezonu w dniu 10 września.

Dolina Szwajcarska. Koncerty dyr. 
A. Sielskiego pod hasłem „W imię kultu­
ry” mają się już ku końcowi, zamknięcie 
bowiem sezonu zapowiedziane jest na 31 
sierpnia. Dziś, koncert muzyki popularnej, 
w wykonaniu orkiestry pod dyr. A. Siels­
kiego, śpiewaków operowych: H. Żelskiej, 
A. Rakowieckiego, tudzież baletu piast. 
T. Wysockiej.

Chcesz zachować
rzeźkość ciała, myśli zdrowe 

(i
Noś

W

obcasy
g u m o w e

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 25 sierpnia 

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,52 

Holandja 358.50. Londyn 43,49. Paryż 35,06 
Praga 26,51. Szwajcarja 172.45. Włochy 
48.75. Wiedeń 126,00. Nowy Jork 8.93.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Pot. kolej.
103.00.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 62,00 
8% L. Z. Warszawy 75.25—77.00 74.80 5% 
L. Z.  Warszawy 63,75 — 66.00 — 63.00 — 
4W /o L. Z. Warsz 64.25—65.00 6% Poż. 
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna 
26.00 62.10 L. Z. ziem. 57.25—57.00 — 57.00 
6% Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka
59.75—58.75 
A k c je .

Bank Polski 138.00—137,00. — Bank Dy- 
skontowy 132,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 24.50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85.00. Kijewski 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 67.00 Cukier 5.00—4.95 Łazy 0.37 
Wysoka 122,00. Nobel 49,50. Węgiel 95.50— 
94 50. Firlej 50.00 Cegielski .3900 — 41,00 
Lilpop 29.50—30.00 Modrzejów 8.95. Norblin 
7.80 Ostrowiec 88,00 88.00, 90.00. Rudzki 60.00 
2 22 Starachowice 68,50 — 62,00— Zieleniew­
ski 20.00. Zawiercie 36,50 Żyrardów 18.00
18.75—3.70 Borkowski 3,40—3.15. Bank Han­
dlowy 137.00. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.30—3,35. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94. 
Puls 9.25—9.50. Spiess 96.00----- .—. Micha­
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.50—3.85. 
Haberbusch 160,00 Żegluga 0,50—0.50

Notowania pozagiełdowe.
z dnia 25 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar a- 
meryk. 8.91 Bank Polski 138.’C0. Cukier
5.00. Węgiel 93.00, Modrzejów 9.15. Lilpop
30.00. Ostrowiec —. Rudzki 58.75. S tara­
chowice 64.00 — (4.28). Żyrardów 1800. Ru­
bli 100 złotem 471.

Listy Zastaw ni- zlotowe niejednolite. 
Obroty małe.

T. ŁEBK0WSKIE60 Wspólna 24
Szkoły z prawami Szkół państwowych:

li ki. SZU H Mmatem, przyrodn.

2, 3 i 4.Zapisy kandydatów do klas: wstępnej, 1,
Przy Gimnazjum istnieje specjalna

SZKOŁA PRHGOTOWAWCZA S* ^
ku od lat 7, analfabetów. W W Wie

23 Ó Z i t PańSt W° Ŵ ch Skarb Państwa wpiaca po 300 zip. rocznie.
Za dzieci urzędników Państwowych Skarb Państwa 

wpłaca po 450 złp. rocznie.
Informacje i zapisy codziennie od 16 sierpnia od g. 1 1  do 2 i od 5 — 7 wieczorem. Egzaminy od 30 siernnU 

Lekcje 1 września. Dzieci wojskowvrt, f ~  a ... n /stw nw vr-1,  ; U m ,,. .! ., . .! ,  i., , . , pnia.

K ończący szkołę pow szech n ą  lub 3 kl. gim nazjum  m o­
gą być  p rzy jęc i do kl. 4 ej, kończący  4 kl. gim . 
nazjum — do kl. 5-ej b e z  e g z a m i n  a.

T . _ 4.  Wj i sk°wych, funkcjonarjuszów państwowych i komunalnych korzystają z uld
T a m ie  k u r sy  feo ed u k  w ie c z o r n e  d la  d o r o s ły c h  G im n a z ja ln e  i  H a n d lo w e . 1

D R U K A R N I A
:: :: „ROBOTNIKA” = „ 
Wykonywa wszelkie roboty  
w zakres drukarstwa w cho­
dząca. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K !  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7

g | V | r

I W A R S Z A W A - M1K> W .  “ Ś t r S l S K f f l

i i i  nmiw
tegoroczny, czysty, 

świeży lipcowy w bla- 
szankach b r u t t o  

3 kg. Zł. 10.80. 5 kg. 
Zl. 15, 10 kg. 21. 2 8 .-  
wraz z opakowaniem 
■ opłatą pocztową wy­

syła za zaliczką 
Wiktor Mittelman, 

poczta KOZOWfl M. 
woj. Tarnopolskie,

« » W i

O głoszenia
d ro b n e

HEBLE najtaniej, 
najdogod­

niej, otoman nadzwy­
czajny wybór. Chmiel­
na 41 róg Marszał­
kowskiej.

najtańsza t wy­
twórnia 

wykwintnych ubiorów 
dam skich—Br. Unkle- 
wicz Warszawa. Hoża 
54—2. Wyprzedaż po 
likwidacji.

F A C H U  B E K O -
to powodzenie zape­
wnione! Zapisz się
na Kursv Sam ochodo-

-  PByLIńSKlE-
59, Jerozolimska 27.

s t e h o g W j a ”
polska, obcojęzyczna, 
pisanie na maszynach, 
slenotyplstyka, buchał- 
terja, arytmetyka, ko­
respondencja. nauka 
handlu, kaligrafia: 
Kursy Antoniego Woj­
nara, Krucza 26/13. 
Zamiejscowi listownie.

ZAPISU1 handlowe
r o c z n e  Sekułowicza, 
Żórawia 42, przyjmuje 
sekretariat cały dzień. 
Wykładają profesoro­
wie specjaliści: buchal­
terię, arytmetykę han­
dlową, korespondencję, 
języki obce, stenogra­
fię, daktylografję. Za­
miejscowi listownie.

S y p i a l n i o  %
jasny dąb, w dobrym 
stanie, do sprzedania. 
Telefon 262-30. Wiej­
ska 18—5.

Poszuklw jrii:
stolarze na zabawki, 
malarz pokojowy, bla­
charze dachowi, dry- 
klerzy, rzeźbiarz me­
blowy. blacharz galan­
teryjny, szlifierz lito­
graficzny. tlukacz ka­
mieni na szaber, m u­
rarze, szofer monter. 
Ha wyjazd: stolarz me­
blowy, majstrzy ka­
mieniarscy, kam ienia­
rze. W i a d o m o ś ć :  
Urząd Pośrednictwa 
Pracy, Ciepła 2L

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo.
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CHIŃSKIE METODY WALKI HUMOR ZAGRANICZNY MANEWRY W ANGLJI

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).
„Tak, twoją!" — roześmiał się Artur. — „Opowiadał mi, w ja­

ki sposób ty i Radlett uciekliście z więzienia. Zgadzało się to w 
zupełności z tem, napisał Radlett w historji swego życia, oraz 
z twojeani własnemi słowami. Mówił, żeś został w pobliżu wię­
zienia i żeś pomógł Radlettowi do ucieczki — ale dalej twierdził, 
że władze więzienne otrzymały kartkę, napisaną przez Radletta 

,i donoszącą, żeś umarł gdzieś, wśród gór — przyczem Radlett pro­
sił ich, aby pochowali twoje ciało. Powiedział jeszcze, że rzeczy­
wiście^ ciało zostało pochowane i że on podpisał świadectwo 
zgonu".

Paso’'e t milczał... Dopiero kiedy A rtur skończył opowiada­
nie, odezwał się:

„Cóż za niezwykła historja. Czy ten człowiek może tu jesz­
cze powrócić?!"

„Nie — rzekł Artur — wydaje mi się, że opuścił tę część 
kraju"

„Jaka szkoda — odpowiedział niedbale Pasquett. — Żałuję 
* e * ie  mam sposobności spotkać się z tak uzdolnionym blagierem. 
Wiadomo, że wszyscy Rosjanie kłamią, jak z nut. Jest to ich narodo­
wa cecha!"

, »Ale przecież zostałeś w pobliżu więzienia i pomogłeś Radlet­
towi do ucieczki, czyż nie?"

„Tak. Umówiliśmy się z nim, że — o ile jednemu z nas uda się 
uciec, skieruje się wprost do Indji a stamtąd do Europy, pozosta­

wiwszy u gubernatora w Bombaju list z oznaczeniem kierunku swo­
jej podróży. Ale, gdy przyszło do wykonania tego projektu przeko­
nałem się, że jakoś nie mogę odjechać i pozostawić jego samego w 
więzieniu. Wtedy wróciłem i pomogłem mu wydostać się na wol­
ność".

„Ale reszta tego opowiadania jest zupełnie fantastyczną, czy
tak?

„Najzupeniej! Naturalnie obaj potem uciekliśmy i razem dosta­
liśmy się do Europy".

„Ale pewny jestem, że ten człowiek opowiadał mi tę historję w 
dobrej wierze, myśląc, że tak było w rzeczywistości".

„Bardzo być może -— ale tak nie było, gdyż nie znajdowałbym 
się teraz tutaj. To jest chyba jasne".

„Powiedział mi, żę otrzymał kartkę od Radletta z zawiadomie­
niem o twojej śmierci. Również Radlett, gdy spotkał się z nim później 
w Indjach, miał go specjalnie prosić o kopję świadectwa zgonu, wyda­
nego przez władze więzienne".

„Drogi chłopcze, to wszystko jest nonsensem, chyba że..."
„Chyba że co?"
„No, chyba, że Radlett odegrał wobec nich jakąś komedję, o 

której mi nic nie mówił. Ale nie rozumiem zupełnie, co mu mogło 
przyjść, z wmawiania w tych ludzi, że umarłem. Nie, oała ta historja 
nie ma sensu, drogi chłopcze!"

„Ale ktoś tam przecież umarł... Znaleziono ciało."
„„Prawdopodobnie ktoś umarł. Ale nie ja — i nie biedny 

Hugo".
„Ale, swoją drogą, Janku — dziwne jest komponowanie tego 

rodzaju historji, nieprawdaż?"
„Zgadzam się z tem — ale ci Rosjanie są wogóle dziwnemi isto­

tami... Naprzykład, przed kilku dniami w Moskwie..." i Pasquett de­
likatnie zmienił temat rozmowy.

Nowy znajomy Artura nie miał zamiaru zjawić się ponowni® 
w kwaterze członków ekspedycji. Powiedział Arturowi, że opuszc**, 
już tę część kraju. Ale w parę dni później, gdy Artur zapomniał 
prawie zupełnie o jego dziwnej historji — spotkał go znowu w hot eh* 
w Jenisejsku, dokąd się udał, celem załatwienia pewnych spraw. ^ 1 
czasie ich rozmowy, która przeciągnęła się do późna — nie Art®1̂ 
lecz jego towarzysz poruszył omawiany poprzednio temat.

,,Pamięta pan historję, którą opowiedziałem panu o Janie P*' 
squettcie? — zaczął Rosjanin. — Tak się złożyło, że przegląda'®*** 
W ostatnich dniach jakieś stare papiery — i natrafi'em na ten list Ra 
letta, o którym wspomniałem, z zawiadomieniem o śmierci Pasquett* 
i o miejscu, gdzie należy szukać jego ciała. Zachowałem tę kartką 
gdyż na odwrotnej stronie porobiłem jakieś notatki. Oto ona, j®̂  , 
chce ją pan zobaczyć".. — i wyciągnął z portmonetki pobrudzony ka” 
wałek papieru.

Artur przeczytał list, pisany w języku rosyjskim — i datowa®^' 
blisko przed dwoma laty. Podpisany był „Hugo Radlett" i zdawał 
być pisany ręką Radletta.

Artur miał kilkakrotnie możność oglądać jego rękopisy.
P r z e c z y ta ł  list i z a p y ta ł, c z y  m o ż e  go  z a tr z y m a ć , n a  co  Rosja®1**, 

z g o d z ił  s ię  o d ra zu .
,,Ale... ale... — rzekł — spotkałem przed paru dniami dr. B0*, 1 

sina, który w zupełności potwierdza moje wspomnienia. On sam wy?1* i 
sał świadectwo zgonu. Mówi, że często widział Pasquetta w wi<?z’̂  
niu — i że poznał trupa. Czy widział się pan z Pasquettem od cza*1* 
naszej ostatniej rozmowy?"

„Tak".
„I cóż on o ten mówi?"
„Twierdzi, że to wszystko fantazja". j,
Rosjanin wzruszył ramionami i przez minutę nie powiedział *** 

słowa. Potem uśmiechnął się.

"  "" " ,m m  ' ' *    ■' 111 1 ,M  ■■■*■■ ^  ------------
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ZABAWA NA POWIETRZU.
— Jalk widzę, muzyka panią po­

budza do tańca, prawda?
— Ależ nie! To te złośliwe koma­

ry...

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warszawa, Warecka 9.

Oto sposób „odprowadzania" do więzienia schwytanego agitatora 
komunistycznego przez żołnierzy armjji gen. Czang-Tso-Lina-

ZE S P O R T U
D W A  MECZE LIGOW E W  NIEDZIELĘ.

W  nadchodzącą n ied zie lę  odbędą się  na 
boisku Legji (ul. M yśliw ieck a  róg Ł azien­
kow skiej) dwa m ecze o m istrzostw o Ligi, 
a m ianow icie o godz. 15 W arszaw ianka —  
Jutrzenka, a o godz. 16.30 Legja —  Toruń­
sk i K. S.

LILPOPIANKA —  PROMIEŃ 3:0 (2:0).

R ozegrany w W ołom inie m ecz o mistrz, 
klasy  C Lilpopianka —  Prom ień zakończył 
się  zw ycięstw em  Lilpopianki w  stosunku  
3:0 (2:0) przyczem  bramki dla fabrycznej 
drużyny pad ły  ze strza łów  Lengi, P ietrzy­
kow sk iego  i P ieniążka. Przedm ecz L ilpo­
pianka II —  Siła 4:7 (3:5).

Ł. K. S. PR O TESTU JE.
Jak  się  dow iadujem y Ł. K. S. zaprotes­

to w a ł w ażność m eczu n iedzie lnego  z P o lo ­
nią (2:1 dla Polonji) z pow odu rzekom o n ie ­
słusznego uznania przez sędziego p. R ut­
k ow sk iego  bram ki na korzyść Polonji.

KOSTRZEW SKI ST A R T U JE  W E FR A N ­
CJI.

K ostrzew sk i w eźm ie udział w  dniach 4
i 11 w rześnia w  m iędzynarodow ych za w o ­
dach lek k oatletyczn ych  w  Paryżu.

ZW YCIĘSTW O POLSKICH TENISISTÓW  
W  G DAŃSKU.

M ecz ten isow y  pom iędzy polskim  klu­
bem  G edania i niem ieckim  Concordia za ­
k oń czy ł się  zw ycięstw em  G edanji w s to ­
sunku 6:0.

OGÓLNOPOLSKIE ZAW ODY ZWIĄZKU  
STRZELECKIEGO.

W  dniach 10, 11 i 12 w rześnia odbędą  
się  w  W arszaw ie VI O gólnopolskie Zawo­
dy Związku S trzeleck iego . Zawody obejmu  
ją następujące działy: strzelan ie, łuczn ict- 
w o, lek ka  atletyk a , gry sportow e, p ływ a­
nie, kolarstw o.

ZAW ODY KOLARSKIE I M OTOCYKLO­
W E NA DYNASACH .

W  n ied zie lę  dnia 28 b. m. o godz. 3 po 
poł., odbędą się  na D ynasach zaw ody k o ­
larskie, z udziałem  kolarzy z A beglenem  
m istrzem  Szwajcarji na cze le . W  progra­
mie b iegi za prow adzeniem  m otorów , w  
których startow ać będą J. Lange, G ędzie- 
row ski i A beglen . Oprócz innych biegów , 
niezw ykle  c iek aw ie  zapow iada się  bieg  
am erykański parami, na dystansie 50 kim.

M IĘDZYNARODOW E ZAW ODY KOLAR­
SKIE NA  DYNASACH .

W  pierw szej po łow ie  w rześn ia odbędą  
się  na D ynasach m iędzynarodow e zaw ody  
kolarskie z udziałem  następujących jeźdź­
ców  zagranicznych: M azairac (Holandja), 
E insiedel (Niem cy), G alvaing (Francja), A- 
beg leen  (Szwajcarja) i T aseli (W łochy).

ZAKOŃCZENIE TURNIEJU TENISOW EGO  
O MISTRZ. GÓRNEGO ŚLĄSKA.

W  pon ied zia łek  odb yły  się  w K atow i­
cach finały  m iędzynarodow ego turnieju t e ­
n isow ego o m istrzostw o G órnego Śląska. 
F inał gry pojedyńczej panów  o m istrzost­
wo G órnego Śląska w ygrał Jerzy  Stolarow  
bijąc W arm ińskiego 1:6, 8:6, 6:2. M istrzo­
stw o K atow ic dla panów  w ygrał M aks S to ­
larow  bijąc W arm ińskiego 6:2, 6:1, 6:3. W 
grze podwójnej o m istrzostw o G órnego Ślą­
ska w ygrała  para braci S tolarow ych  bijąc 
parę C zetw ertyński i K uchar 6:1, 6:2, 6:4. 
F inał gry pojedyńczej pań w ygrała  R ich te-  
rów na bijąc Baum gartenow ą (Budapeszt) 
1:6, 6:4, 6:1. F inał gry podwójnej pań w y ­
grała para B aum gartenowa i R ichterów na, 
zw yciężając D ubieńską i F rederioky 6:4, 
3:6, 6:4. W  konkursie pocieszen ia  finał pa­
nów  w ygrał dr. D avid, a finał pań —  H ein- 
zow a. ^

Tylko co wyszła z druku praca prof. 
J. Baudouina dc Courtenay p. t.

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA.

Wyznanie wiary sędziwego wolnomy­
śliciela, polskiego szermierza niezawisło­
ści od kleru i kościoła.

NIEFAŁSZUJĄCY LICZNIK 
TELEFONICZNY... W AMERYCE

W Brooklynie wprowadzono rów­
nież Kidznilkii, ale jaiłeże różme od na­
szych! Ąparat notuje tylko faktycz­
ne rozmowy, do których nie zalicza 
się słowo telefomistlkiii „zajęty" albo 
„nie odpowiada". Prócz tego licznik 
ten (patrz strzałkę) znajduje się pod 
stałą kontrolą abonenta telefonicz­
nego.

Zdacie nasze przedstawia oddział tanków podczas manewrów ^  
Salisbury,

Z R A D J 0 S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.

12.00 Sygnał czasu, kom unikat lo tn iczo- 
m eteorologiczny, kom unikaty „P. A . T .-“, 
nad program. 15.00 K om unikat gospodarczy  
i m eteorologiczny, nad program. 15.20 —
16.35 Przerw a. 16.35 —  17.00 O dczyt p. t.: 
„B oczna antena" (O najnow szych zdarze­
niach w  nauce i technice) —  w ygłosi p, 
Bruno W inaw er. 17.00 —  17.15 Nad pro­
gram i kom unikaty. 17.15 — 18.35 K oncert 
popołudniow y. W ykonaw cy: O rkiestra P.
R. pod dyr. L. D w orakow skiego oraz A - 
dolf G odow ski (skrzypce), Leo K ochow icz  
(śpiew) i prof. Ludwik U rstein  (akomp.). I. 
1. D on izetti: Fantazja na tem aty z op. „Cór 
ka regim entu" w ykona orkiestra. 2) a) D o ­
nizetti: Arja „Una furtiva lagrima" z op. 
„Napój m iłosny", b) L eoncavallo: Arja
„Śmiej się  pajacu" z op. „Pajace" odśp ie­
wa p. L. K ochow icz. 3. V ieuxtem ps: K on­
cert sk rzypcow y D-m oll Nr. 4: a) Introduk­
cja (Andante), b) Adagio relig ioso , c) F i­
nale m arciale (Allegro) w ykona A. G odow ­
ski. II. 4) M ontague Ewing: „Papillette" ba-

le t  —  w ykona orkiestra. 5) a) Denz: «
gdybyś", b) Caupa: „M arietta" —  odśp*e* 
w a p. L. K ochow icz. 6) a) Cui: O riental, W 
W ieniaw ski: Rom ans z  koncertu  D-m oll 1 
„Chanson Polonaise" w ykona p. A . Godow­
ski. 18.35 —  18.50 K om unikaty „PAT-® ' 
18.50 —  19.15 „Radjokronika" w y g łosi &r‘ 
M. S tępow ski. 19.15 —  19.35 Rozmaitoś®*- 
19.35 —  20.00 O dczyt p. t.: „Co robi Towa­
rzystw o Eugeniczne" —  w ygłosi dr. Henrd* 
Szczedrow sk i, z działu  „Hygjena". 20.00 
20.15 K om unikat roln iczy. 20.15 Konc*®* 
w ieczorny, transmisja z D oliny Szwajcars­
kiej. W  przerw ie b iu letyn  „M essager Pol®', 
nais" w  języku francuskim . K oncert pop®" 
la m y  organizow any przez A l. S ielskie^0’ 
Transm isja z D oliny Szw ajcarskiej. W y z ­
naw cy: O rkiestra pod dyr. A l. S ielsk ieg0' 
M. K eilow o (śpiew), M. Sa leck i (śpiew),
M. R obakow a (akomp.). 22.00 Komunik®'? 
policji, kom unikat lo tn iczo  - meteorolog*" 
czny, sygnał czasu, kom unikaty „PAT-® ' 
nad program.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

MANIFESTACJE GENEWSKIE Z POWODU 
SACCA I VANZETTIEGO

W Genewie przed 
gmachem Ligi Naro­
dów odbyła się wielka 
demonstracja z powo­
du zbrodni dokonanej 
na Sacco i Vanzettim.

Tłum wzburzony 
zajął wrogą postawę 
wobec atakującej go 
policji i zburzył oszklo­
ną werandę w której 
odbywają się posie­
dzenia Rady Ligi Na­
rodów.


